
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  s ię !

KR 253 (624) ROK I I I .

na O rgan KC
P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a rtii R obotn iczej

WARSZAWA — PIĄTEK, 15 WRZEŚNIA 1950 R. ' WYDANIE H CENA 5 ZE.

Wzorowo 
przeprowadzać 

przewozy jesienne
Miesiące październik i  listopad ^rokrocznie przynoszą ze sobą 

znaczny wzrost ko le jow ych przewozów towarow ych. Składa 
się na to sezonowy przewóz ziem iopłodów, ja k  z iem niak i dla 
konsum cji i do fa b ry k  przetwórczych, b u rak i do cukrow n i i  cu­
k ie r  oraz zboże do magazynów. Dochodzi do tego spóźniony 
przewóz dużych ilości m ate ria łów  budowlanych.

Zaznaczyć trzeba, że na te miesiące przypada również rok 
rocznie ponadplanowe zwiększenie p rodukc ji, związane z przed­
te rm inow ym  wykonaniem  planów  rocznych przez nasze zakłady 
przemysłowe, co powiększa przewożoną masę towarów .

Toteż pom yślny przebieg przewozów jesiennych zależy od 
starannego przygotowania się do nich ko le jn ic tw a  i  działów  
transportow ych przem ysłu i  budow nictw a oraz od "ich zgodnej 
w zajem nej współpracy.

W  roku  bieżącym przewozy jesienne przebiegać będą w  w a ­
runkach trudn ie jszych, n iż  w  roku  ubiegłym . Składa się na to 
przede wszystkim  poważny wzrost p ro d u kc ji przem ysłowej 
i ro lne j.

Tow. M inc  na V  P lenum  K C  PZPR wskazał, że m im o iż plan 
tegoroczny zakładał poważny, bo o 22 proc. wzrost p ro du kc ji 
przem ysłowej, już  w  pierwszej połow ie br. został on przekro­
czony o 6 proc. a należy oczekiwać i  w  d rug im  półroczu zna­
cznego przekroczenia planu. T ym  samym należy się spodzie­
wać poważnego wzrostu przewozów.

W  ciągu 8 m iesięcy br. przewozy ko le jow e b y ły  o 16,3 proc. 
większe, n iż w  tym  samym okresie roku  ubiegłego.

P lan przewozów na IV  k w a rta ł przew idu je  zwiększenie za­
ładunku  o 8,4 proc. w  stosunku do szczytu przewozowego (tj. 
miesiąca października) roku  ubiegłego, przy czym pow inn iśm y 
zrealizować ten p lan bez dalszego nadmiernego urucham ian ia 
taboru.

W ys iłk i w  k ie run ku  zmniejszenia szczytu przewozów jesien­
n i ?  ,P r+6Z przerzucamę części przewozów na okres le tn i nie 
b y ł j  w  tym  roku dosyć energiczne.
. ^  ° ^ r6Sie pierwszych m iesięcy roku  bieżącego ko le j posia­
dała rezerwę wagonową, k tó ra  pozw o liłaby jeszcze w  s ierpn iu 
poważnie zwiększyć ogólną ilość naładowanych wagonów. Na­
w e t wagony k ry te , k tó rych  b ra k  b y ł specja lnie d o tk liw y , ró w ­
nież me b y ły  w  pe łn i wykorzystane z powodu słabego łado­
wania wagonow przez przedsiębiorstwa i organizacje gospo­
darcze w  pierwszych dniach miesiąca.

Ażeby zatem sprostać zadaniom przewozowym  i przewieźć całą 
zaplanowaną do przewozu masę towarową, muszą organizacje 
pa rty jne  zm obilizować zarówno aparat ko le jow y, ja k  i dz ia ły  
transportow e przem ysłu, budow nictw a i  hand lu do w ydobycia 
wszystkich rezerw  i  wydatnego uspraw nienia pracy przewo­
zowej.

Podstawowym  w arunk iem  wykonania p lanu jes t dalsze 
przyspieszenie obrotu wagonów w  październiku o p raw ie  5 go­
dzin. A b y  to uzyskać muszą kole jarze ze swej s trony skrócić 
postoje wagonów pod operacjam i prze ładunkow ym i, postoje na 
stacjach rozrządowych, przyspieszyć bieg wagonów w  pocią­
gach, walczyć o zwiększenie regularności biegu pociągów to ­
warowych.

A le  bez pomocy wszystkich resortów  nie będzie można uzy­
skać pełnego w ykorzystan ia  wagonów towarowych.

N a jw ięce j n iew ykorzystane j zdolności załadowczej ko le i t ra ­
c i się na zmniejszonym  załadunku w  pierwszej dekadzie m ie ­
siąca oraz w  niedziele i święta. W październiku ub. roku  w  nie­
dziele ładow aliśm y 33 proc., a w  soboty 85 proc. ilości wago­
nów ładowanych w- pozostałe dn i tygodnia. N iew ykorzystan ie  
zdolności przewozowej w  I  dekadzie października 1949 r. w y ­
nosiło 31 proc.

K ie row n icy  zakładów pracy pow inn i zm obilizować cały apa­
ra t do 'w a lk i o równom ierność na ładunku, do w a lk i o pe łn ie j­
sze niż dotychczas ładowanie w niedziele i  święta.

Trzeba tak  zorganizować ładowanie wagonów, by nie po­
wodować ani m in u ty  zbytecznego postoju, trzeba zorganizo­
wać rów nież naładunek wagonów i  w nocy.

W alka o ja k  najlepsze w ykorzystan ie  wagonu, to  również 
w a lka  o w ykorzystan ie  jego pełnej ładowności. Wożenie n ie - 
doładowanych wagonów, to  n ie  ty lko , podrażanie kosztów w ła ­
snych przewozu, ale i konieczność użycia dodatkowych wago­
nów.

N ie wolno również tolerować nadm iernie d ług ich, k rzyżu ­
jących się przewozów; nie wo lno to lerow ać przewozów na 
zbyt k ró tk ich  odległościach w tedy, gdy można je  dokonać 
w łasnym  środkiem  transportow ym .

Trzeba sprowadzić do koniecznego m in im um  reekspedycję, 
czy li przeadresowywanie wagonów. W  jednym  ty lk o  m iesią­
cu czerwcu na reekspedycji stracono 69.633 wagonogodziny 
i dokonano dodatkowo 277.238 km  przebiegu.

Do w a lk i o ja k  najlepsze w ykorzystan ie  wagonu, ao w a lk i 
°  uruchom ienie wszystkich rezerw  przewozowych organizacje 
Party jne  pow inny m obilizow ać ja k  najszersze rzesze pracow ­
n ików  ta k  ko le jow ych ja k  i resortów  gospodarczych.

G órnicy W ałbrzycha w ezwali ko le ja rzy  do .współzawodnic­
tw a  o term inow e podstaw ianie wagonów i  te rm inow y ich 
naładunek. Takie  współzawodnictwo to droga do pruchom ie- 
m a nowyeh rezerw przewozowych. . ,,

V oparciu o szeroką in ic ja tyw ę  mas pracujących, ^ '  
przez ich m obilizację do pełnego w ykorzystan ia  wagonow, 
skrócenia postojów i  przyspieszenia obiegu wagonów, p o tia - 
fm iy  w  pe łn i wykonać zwiększony plan przewozów jesiennych.

Zakoinczenie Kongresu  
Obrońców Pokoju w Rum unii

a) B U K A R E S ZT  (PAP). We 
>rek zakończyły się obrady 
ngresu Obrońców P oko ju  Ru 
ńskie j R epub lik i Ludowej, 
ngres jednogłośnie w yb ra ł 
ły  K om ite t O brony P oko ju 
muńskiej R epub lik i Ludo - 
!• Ponadto wybrano 30-oso- 
wą delegację na I I  Św iatow y 
ngres Obrońców Pokoju.
V atmosferze niebywałego en 
jazmu. wśród bu rz liw ych  o- 
sków wszystkich zebranych

Kongres uchw a lił tekst pisma 
powita lnego do w ielk iego cho­
rążego pokoju — Józefa Stalina.

*
W zw iązku z zakończeniem 

obrad Kongresu Rum uńskich 
Obrońców Poko ju odbył się we 
w torek na placu V ic to ria  potęż­
ny wiec ludu pracującego s to li­
cy Rum uńskie j R epub lik i L u ­
dowej. Na w iecu obecnych było 
ponad 200.000. osób.

M anifestacje w Niemczech z okazji
D nia o fia r faszyzmu«/

(a) B E R L IN  (P A P ). W  ca łych  N iem czech obchodzony b y ł 
uroczyśc ie  „D z ie ń  uczczenia pam ięc i o f ia r  faszyzm u1 .

W  ramach uroczystości ,.Dnia 
uczczenia pamięci o fia r faszyz­
m u“ odbyły się w B erlin ie  dwa 
o lbrzym ie  zebrania publiczne- w 
Lustgarten ie  i w w ie lk ie j sali 
Priedrichstadtpalace. Oba zebra­
n ia  s tanow iły potężną demon­
strację solidarności m iędzynaro­
dowych s ił dem okratycznych w 
walce o pokój.

Na zebraniu w  Lustgarten 
uczestniczyło przeszło 100 tys. 
berlińczyków . Na trybunach ho­
norow ych zaję li m iejsca dele­
gaci 17 kra jów , w te j liczbie i 
Polski.

Dłuższe przemówienie, w ie lo ­
k ro tn ie  przerywane oklaskami,
W ygłosił dy re k to r B iu ra  Federa 
c.1i M iędzynarodowej b. W ięź­
n iów  Politycznych (F IAPP) _
Edw ard Kow alsk i. Przekazał on 
uczestnikom zebrania pozdro - 
w ien ia  polskiego Zw iązku Bojow

p ików  o Wolność i Pokój i 
s tw ie rdz ił, że ustalenie raz na 
zawsze granicy na Odrze i Ny 
sie jako granicy pokoju, otw iera 
nową erę braterskiego sąsiedz - 
tw a m iędzy narodem polskim  a 
niem ieckim .

N iezm iernie gorąco i serdecz­
nie pow itany został następny 
mówca, przedstaw iciel delegacji 
radzieckiej Czikalenko. Mówca 
stw ie rdz ił, że naród radziecki, 
k tó ry  odegrał decydującą ro lę  w 
obaleniu faszyzmu, obecnie stoi 
na czele obozu pokoju, w ystępu­
je  przeciwko planom anglo - 
am erykańskich im peria listów , 
zm ierzającym  do wciągnięcia 
świata w  otchłań nowej aw an­
tu ry  wojennej. Pod k ie row n ic ­
twem  S talina — powiedział Czi­
kalenko — Wspólna w a lka  św ia­
towego fron tu  pokoju zakończy 
się zwycięstwem.

Zwycięży naród koreański 
który prowadzi sprawiedliwą wojnę

Przem ów ienie K im  Ir-sena z okazji I I  rocznicy proklam ow ania
R epub lik i Koreańskiej

(d) PEKIN (PAP). Przewodniczący Rady Ministrów Kore­
ańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej Kim Ir-sen wy­
głosił przez radio przemówienie z okazji I I  rocznicy prokla­
mowania Republiki.

Drugą rocznicę utworzenia 
naszej R epub lik i — oświadczył 
K im  Ir-sen  — naród koreański 
obchodzi w  w arunkach w o jny 
wyzwoleńczej przeciwko uzbro­
jonym  in te rw entom  am erykań­
skim  i  ich pachołkom  — zdra­
dzieckie j bandzie L i  Syn-mana, 
w  w arunkach w o jn y  o n iepod­
ległość, wolność i  honor naszej 
ojczyzny.

Po om ówieniu sukcesów, k tó ­
re naród koreański osiągnął w  
ciągu dwóch ubiegłych la t, K im  
Ir-sen  podkreślił, iż  rząd K o­
reańskie j R e pu b lik i Ludow o- 
Dem okratycznej od c h w ili swe­
go powstania czyn ił wszystko, 
aby w  pokojow ej drodze dopro­
wadzić do zjednoczenia te ry to ­
r iu m  i  jedności narodu. Cały 
naród koreański w a lczy ł o poko 
jow e. zjednoczenie k ra ju , aby 
un iknąć k rw a w e j bratobójczej 
w o jny  domowej, k tó rą  przygo­
to w yw a li im p e ria liśc i am ery­
kańscy i  zdradziecka k lik a  L i 
Syn-mana. Na propozycję De­
m okratycznego F ron tu  O jczyź­
nianego Zjednoczenia K ore i w  
spraw ie przyspieszenia pokojo­
wego zjednoczenia k ra ju  oraz 
na wniosek prezydium  N a jw yż­

szego Zgromadzenia Ludowego 
w  spraw ie fu z ji Najwyższego 
Zgromadzenia Ludowego i  Zgro 
madzenia Narodowego K o re i 
Południowej lisynm anow cy od­
pow iedzie li n ieoczekiwanym  a- 
tak iem  na północną część Re­
pu b lik i, rozpoczynając 25 czerw 
ca br. w o jnę domową.

Niedaleki jest dzień 
zwycięstwa

Przechodząc do om ówienia 
dwumiesięcznego b ilansu w o jn y  
wyzwoleńczej narodu koreań­
skiego K im  Ir-śen  podkreś lił, że 
w  toku  w a lk  żołnierze i  o ficero­
w ie  bohaterskie j a rm ii ludow ej 
rozg rom ili i  zniszczyli główne 
s iły  a rm ii lisynm anow skie j i 
d y w iz ji am erykańskich, k tóre 
w y lądow a ły  w  K ore i, oraz w y ­
zw o liły  o lb rzym ie  te ry to r iu m  
południow ej części k ra ju . Obec­
nie  — pow iedzia ł K im  Ir-se n  — 
wojska naszej a rm ii ludow ej 
faktycznie walczą nie  z w o jska­
m i lisynm anow skim i, lecz z na­
jeźdźcami am erykańskim i... W  
toku dwum iesięcznych w a lk  zgi 
nęło 15.176 żołn ierzy i  o ficerów  
a rm ii am erykańskie j, 45.000 od-

niosło rany, zaś 1736 wzdęto do 
niewoli. N iechaj w iedzą in te r­
wenci amerykańscy, że im  d łu ­
żej trw ać będzie in te rw enc ja  a- 
m erykańska w naszym k ra ju , 
tym  siln ie jszy będzie śm ie rte l­
ny cios, k tó ry  zada im  bohater­
ska arm ia ludowa i ty m  więcej 
najem nych m orderców zginie ha 
niebną śmiercią. K im  Ir-se n  pod 
k reś lił, że w  ch w ili obecnej pod 
sztandarami R epub lik i zna jdu je  
s i l '  95 proc. całego te ry to riu m  
K ore i oraz około 97 proc. całej 
ludności. N ie ulega w ątp liw ości 
— oświadczył K im  Ir-sen  — że 
niedaleki jest dzień, w  k tó rym  
cała nasza ojczyzna zostanie^ w y 
zwolona, a nasi rodacy, k tó rzy  
cie rpią jeszcze pod ja rzm em  
zdradzieckie j k l ik i  lisynm anow ­
skie j i  in te rw entów  am erykań­
skich zdobędą wolność.

K im  Ir-sen  podkreślił, że w  
wyzw olonych okręgach _ po łu­
dn iow ej części R epub lik i z po­
wodzeniem dokonywane są te 
wszystkie re fo rm y demokratycz 
ne, k tó re  zostały już  zrealizo­
wane w  K ore i Północnej.

Naród koreański nigdy nie
zapomni amerykańskich 

zbrodni
M ówiąc o barbarzyńskim  

bom bardowaniu i  ostrzeliwaniu 
przez samoloty i  wojenne okrę -

ty  am erykańskie m iast i  wsi ko 
reańskich K im  Ir-se n  s tw ie r­
dził, że spowodowały one śmierć 
dziesiątków tysięcy kob ie t i dzie 
ci oraz zniszczenie w ie lu  przed­
siębiorstw  przem ysłowych, stwo 
rzonych potem i k rw ią  narodu 
koreańskiego. Naród nasz — 
oświadczył K im  Ir-sen  — nigdy 
nie zapomni zbrodni, dokona­
nych przez in te rw entów  am ery­
kańskich w  naszym kra ju . Na­
ród nasz przeklinać ich będzie 
z pokolenia w  pokolenie.

W zakończeniu swego przemó 
w ien ia K im  Ir-sen  powiedział: 
„W  zw iązku z drugą rocznicą po 
wstania naszej. R epub lik i w  im ię 
n iu  rządu K oreańskie j R epubli­
k i Ludow o-D em okratycznej po­
zdraw iam  m iłu jące pokój naro­
dy całego św iata z narodami 
w ie lk iego Zw iązku Radzieckiego 
na czele. Zwycięstw o przypadnie 
w  udzia le narodow i koreańskie­
mu, k tó ry  prowadzi sp raw ied li­
wą wojnę. Chwała bohaterskie­
m u narodow i koreańskiem u, k tó  
ry  powstał do zdecydowanej 
w a lk i przeciwko uzbro jonym  in  
terw entom  am erykańskim , chwa 
ła  żołnierzom i oficerom  boha­
te rsk ie j a rm ii ludowej, pa rty ­
zantom i partyzantkom , stano­
w iącym  s iły  zbrojne naszej Re­
p u b lik i“ .

Polacy wysiedleni z Francji 
przez pachołków imperializmu

serdecznie powitani w Warszawie
(f) Przybycie 13 bm. do Warszawy 47 Polaków, wysiedlo­

nych po wieloletniej, ciężkiej pracy dla Francji, przez udzie­
lający ochrany i pomocy zbrodniarzom wojennym, uza­
leżniony od amerykańskich imperialistów rząd Plevena, stało 
się manifestacją głębokiego oburzenia społeczeństwa stolicy 
przeciwko faszystowskim represjom, stosowanym wobec emi­
grantów - demokratów we Francji.

„W ita m y  serdecznie rodaków  
wysiedlonych z F ra n c ji przez 
kap ita lis tycznych pachołków  
im p e ria lizm u“  — głosi transpa­
ren t w idn ie jący  ponad lasem 
sztandarów, proporców  i  sztur- 
m ówek, z k tó ry m i p rzyb y ły  na 
Dworzec G łów ny ‘ liczne dele­
gacje z fab ryk , zakładów  p ra ­
cy i  ze szkół.

G dy pociąg wjeżdża na pe­
ron, zgromadzone tłu m y  wzno­
szą ok rzyk i: „N iech ży je  klasa

Pismo Malika 
do Trygve Lie

N. JO R K (PAP). W  dn iu  12 
września przedstaw icie l ZSRR 
w  Radzie Bezpieczeństwa M a­
lik ,  wystosował do sekretarza 
generalnego ONZ T rygve L ie  
pismo, do którego załączył 38 
depesz, o trzym anych od lic z ­
nych chińskich organ izacji 
zw iązkowych, kobiecych, stu­
denckich i  innych.

Depesze te w yraża ją  oburze­
nie i protest przeciwko zbrodn i­
czemu bom bardowaniu przez sa 
m olo ty am erykańskie te ry to ­
r iu m  Chin i przeciw  agresji a- 
m erykańskie j na Taiw an ie i  
Kore i.

M a lik  prosi w  zakończeniu o 
włączenie przesłanych 38 de­
pesz do pism  i  te legram ów o- 
trzym anyeh przez Radę Bezpie­
czeństwa oraz o ogłoszenie jego 
pisma w  fo rm ie  dokum entu.

Polska delegacja 
rządowa powróciła 

z Sofii
(f) Dnia 13 bm. pow róciła  z 

Sofii delegacja rządowa, zapro­
szona przez rząd Ludowej Re­
p u b lik i B u łg a rii na uroczysto­
ści Św ięta Narodowego, w  sk ła­
dzie: W acław B arc ikow sk i — 
W icemarszałek Sejmu, tow. Ze­
non Nowak — sekretarz KC  
PZPR, tow. m in. Eugeniusz S ta­
w iń sk i i tow. gen. M arian  Nasz- 
kowski.

Marshall ministrem 
obrony

na miejsce Johnsona
(a) W ASZYNGTON. (PAP.) 

Prezydent T rum an p rzy ją ł dy ­
m isję dotychczasowego m in is tra  
obrony USA Johnsona oraz m ia ­
nował na jego miejsce generała 
M arshalla. M arshall obejm ie 
swe nowe funkcje  19 b. m.

Sekretarz prezydenta Ross o- 
św iadczył na kon ferencji praso­
wej, że nom inacja M arshalla wy 
magać będzie specjalnej uchwa­
ły Kongresu, gdyż w myśl obo­
wiązującego w  Stanach Z jedno­
czonych ustawodawstwa m in i­
strem obrony może być ty lk o  
osoba cyw ilna . *

robotnicza F ranc ji i P o lsk i“ , 
„N iech ży je  Polska Ludow a“ .
„S ta lin  —  B ie ru t — Thorez“ _
mocno skandują zgromadzeni 
Z okien nadjeżdżającego pociągu 
lozbrzm iew a śpiew „M a rsy lia n - 
k i“ . W ychodzącym z wagonów 
Polakom  w ysied lonym  z F ranc ji 
m łodzież sto licy  wręcza w iązan­
k i kw ia tów . Z b liża ją  się rodzi­
ny i  p rzy jac ie le  deportowanych 
— następują serdeczne pow ita­
nia. Na wszystkich twarzach 
m a lu je  się wzruszenie.

W im ien iu  ponad 4 m ilionów  
zw iązkowców polskich, w ita  wy 
siedlonych przedstaw icie l CRZZ 
—tow. pos. Rusiecki. „W yjeżdża 
jąc  przed la ty  z Polski mówi 
on — z Polski bezrobocia i nę­
dzy, udaw aliście się za Chle­
bem, którego O jczyzna rządzo­
na przez ka p ita lis tó w  i  obszar­
n ików  nie mogła wam  zape­
wnić. Dziś wracacie do Polski 
Ludow ej, gdzie władzę u ją ł lu d  
pracujący, do Polski, k tó ra  jest 
m atką dla  wszystkich ludzi pra­
cy“ .

W yrażając potępienie niesły­
chanych, barbarzyńskich metod 
rządu i p o lic ji francusk ie j po­
seł Rustecki oświadcza: „Szy­
kany i represje w ładz francu­

s k ic h  nie zerwą przy jaźn i m ię­
d z y  narodam i F ranc ji i  Polski.

W iemy, że akcja ta, kierowana 
przez am e% kańskich im p e ria li­
stów,, oburzą nąró,d .francuski, 
jest ona ogniwem  w  łańcuchu 
ja k im  krw iożerczy im peria lizm  
chce skuć naród francuski, 
pchnąć go do nowej rzezi w o­
je nn e j“ .

W im ien iu  m łodzieży prze­
m aw ia sekretarz Zarządu G łów ­
nego ZM P  — Nowocień. „A k t  
gw a łtu  dokbnany przez władze 
francuskie  w  stosunku do Was 
i ęalej P o lon ii francuskie j, m ło ­
dzież polska napiętnowała i 
p ię tnu je  z oburzeniem.

N ie utożsam ia liśm y n igdy i  
nie utożsam iam y pachołków  im ­
pe ria lizm u am erykańskiego z na 
rodem  francusk im , którego bo­
haterska w a lka  o wolność i  nie 
zależność narodową uwieńczona 
zostanie zwycięstwem “ .

Ż yw io łow ą ow acją p rzy jm u ją  
zgromadzeni przem ówienia 
dwóch spośród deportowanych 
em igrantów . Członek ruchu  o- 
Poru, górn ik , k tó ry  17 la t praco­
w a ł w  kopa ln iach francuskich, 
ostatn io prezes po lsk ie j sekcji 
CGT —  Jan W aw rzyn iak stw ie r 
dza: „B urżuaz ja  francuska w y ­
s ied liła  nas w  obawie przed 
wzrastającą solidarnością em i­
g ra c ji po lskie j z walczącą o 
swe prawa francuską klasą ro ­
botniczą.“  M ówca podkreśla, że 
rea kcy jn y  rząd francusk i coraz 
szerzej stosuje metody, w yraź­
nie zm ierzające do faszyzacji 
k ra ju . Masy pracujące F ranc ji 
w  stanowczy sposób przeciwsta­
w ia ją  się tym  metodom i  m ilio ­
nam i podpisów pod Apelem

Sztokholm skim  dokum entują 
nieugiętą wolę w a lk i o pokój i 
postęp^ - ■ ■■■

„P rzyrzekam y — oświadcza 
Jan W aw rzyn iak — że tu  na 
ziemi ojczystej dołożym y wszyst 
k ich  Sił, aby wykonać P lan 6- 
le tn i, aby budować szczęśliwe 
życie wo lnych ludz i.“

Następnie przem awia Tadeusz 
Dziergowski. „Zebra łem  6150 
podpisów pod Apelem  Sztok­
ho lm skim  — oświadcza, on. 
Z d ra jcy  F ranc ji, uważają to w i­
docznie za zbrodnię, toteż szpi­
cle Q ueu ille ‘a w y s ie d lili mnie 
z F ra n c ji. A le  m ylą się siepacze 
Plevena i  ich londyńsko-m iko- 
ła jczykow scy agenci. M łodzież 
we F ra n c ji nie ustanie w  akc ji 
na rzecz pokoju, odpowie na 
b ru ta ln y  te rro r.' p o licy jn y  ak­
tyw nie jszą i jeszcze bardziej 
zdecydowaną w a lką  przeciw  pod 
żegaczom w o jennym .“

Zgromadzeni z entuzjazmem 
wznoszą o k rz y k i na cześć ostoi 
pokoju św iatowego —  Zw iązku 
Radzieckiego, na cześć chorąże­
go obozu poko ju  -— Generalissi­
musa S talina, na cześć Prezy­
denta Bolesława B ie ru ta  i  na 
cześć M aurice Thorcza.

M ieszkańcy sto licy i Polacy 
powracający do k ra ju  śpiewają 
z uniesieniem  hym n narodowy, 
następnie „M iędzynarodów kę“  i 
„M a rsy lian kę “ . Rodacy z F ra n ­
c ji wśród ow ac ji zgromadzo­
nych, w  otoczeniu lu dz i pracy i 
m łodzieży sto licy opuszczają 
dworzec.

Wśród zaciętych walk z agresorem 
armia ludowa prowadzi ofensywę

(f) PEKIN (PAP). Dowództwo naczelne armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej w komu­
nikacie, ogłoszonym 13 września rano, stwierdza, że na wszy­
stkich frontach oddziały armii ludowej, przezwyciężając 
opór przeciwnika, kontynuują zacięte walki.

Na wschodnim  brzegu rzeki 
N akton wojska amerykańskie, 
k tó re  w  czasie odwrotu, poniosły 
ciężkie s traty, wzniosły silne 
pozycje obronne i p rzy poparciu 
lo tn ic tw a  staw ia ją  opór nacie­
ra jącym  oddziałom a rm ii ludo­
wej.

O ddziały a rm ii ludowej po 
wyzw oleniu Waegwanu, K u n w i 
i  innych ważnych m iejscowo­
ści, kon tynuu ją  ofensywę, napo­
tyka ją c  na zaciekły opór prze­
ciw nika . 'Sfe-

Na tym  odcinku nieprzyjacie l 
wspierany przez amerykańską 
dyw iz ję  zmotoryzowaną usiło ­
w a ł n ie jednokro tn ie  przechodzić 
do kon tra taków . Jednakże od­
dzia ły  a rm ii ludow ej po odpar­
c iu  wszystkich kon tra taków  
w b iły  się k linem  w  obronę nie­
przy jac ie la  i  prowadzą zaciekłe 
w a lk i.

P E K IN  (PAP). Ogłoszony w 
środę wieczorem kom un ika t do­
wództwa naczelnego koreańskiej 
a rm ii ludow ej podaje, że jedno­
s tk i a rm ii ludow ej, k tó re  w y ­

K u n w i, toczą zaciekłe w a lk i z 
n ieprzyjacie lem . W ojska am ery­
kańskie i lisynm anow skie o trzy ­
m a ły  po s iłk i w  ludziach i sprzę­
cie i  w  oparciu o natura lne 5 
sztuczne Umocnienia s taw iają 
opór w  celu obrony Taegu. W 
okręgu tym  pancerne oddziały 
a rm ii ludow ej, wsp iera jąc ak­
cję piechoty, zadały ciężki cios 
n iep rzy jac ie low i, k tó ry  usiłow ał 
przejść do kon tra taku.

Inne jednostk i a rm ii ludow ej, 
operu jąc na tym  samym odcin­
ku w  ścisłym  współdzia łan iu  z 
oddziałam i pancernym i, zadają 
n ieprzy jac ie low i ciężkie straty. 
W toku w a lk  zginęło przeszło 
1.500 żołn ierzy i  o ficerów  nie­
przyjacie lskich.

.Na innych odcinkach fron tu  
jednostk i a rm ii ludow ej, odpie­
ra jąc ko n tra ta k i przeciwnika, 
kon tynuu ją  w a lk i ofensywne.

300 tys. Koreańczyków 
ginie w obozach

GENEW A (PAP). W edług do­
niesień z Paryża, korespondent

zw o liły  poprzednio Waegwan i l  dziennika „M onde“  w  K o re i na

desłał opis potw ornych w a run ­
ków, panujących w  am erykań­
skim  obozie „uchodźczym “ , znaj 
du jącym  się w  n iewyzw olone j je 
szcze części Kore i.

„A m erykan ie  i lisynm anowcy 
— pisze korespondent — spędzili 
pó łtora m iliona  cyw ilne j ludno­
ści koreańskie j na po łudniow o - 
wschodni cypel k ra ju , nie trosz­
cząc się w  na jm nie jszym  stopniu 

'o  zapewnienie tym  ludziom  w y ­
żyw ienia, pomieszczenia i opie­
k i san itarne j.

300 tysięcy Koreańczyków 
zna jdu je  się w  agonii. N ie ma w 
s łow n iku  lu dzk im  w yrazów  na 
określenie tego co w idziałem . 
Is tn ia ł Buchenwald i Dachau. 
To, co obecnie w idzia łem , jest 
jednak jeszcze gorsze: jest to 
praw dziw e piekło ! Nieci) moja 
re lacja posłuży za S.O.S. rzuco­
ne do narodów św iata! Szero­
kość geograficzna 36 s^op. na pół 
noc od rów noleżnika, długość 
126,9 stop. U tworzony dla „u -  
chodźców“  tró jk ą t zam knięty 
jest m iejscowościam i: Sinnion, 
Hayan i  Yonszon.

S.O.S, S.O.S. do narodów ca­
łego św iata! — ty m i słowami 
korespondent „M onde“  kończy 
opis obozu, w k tó rym  ginie k i l ­
kaset tysięcy n iew innych o fia r 
potwornego im peria lizm u ame­
rykańskiego. i

Przyjazd Polaków wysiedlonych 
z F rancji

13 bm. przybyło  do W arszawy 47 Polaków wysiedlonych z Frań  
c ji przez w ysługu jący  się impe ria lis tom  am erykańskim  rząd 
Plevena. Na zdjęciu serdeczne pow itanie przybyłych na D w or­

cu G łów nym  Foto  w a f

Pismo C en lra lne j Rady Zw iązków  
Zaw odow ych do tow. F. F ied lera

(f) Z okaz ji 70 rocznicy u ro ­
dzin tow. Franciszka F ied lera — 
Centralna Rada Zw iązków  Za­
wodowych przesłała na ręce Ju ­
b ila ta  pismo treśc i następują­
cej:

Centralna Rada Zw iązków  Za 
wodo w y ch przesyła Wam, n ie­
ustraszonemu bo jo w n ikow i o w y 
Zwolenie społeczne i  narodowe 
polskich mas pracujących n a j­
serdeczniejsze pozdrowienia z o- 
ka z ji 70 rocznicy Waszych u ro­
dzin.

W iem y jaką  sym patią i  zain­
teresowaniem otaczaliście zaw­
sze rew o lucy jny  ruch zw iązko­
wy.

W iemy, że już  w  bohaterskim  
okresie rew o lu c ji 1905 r. z po­

lecenia Zarządu Głównego 
S D K P iL  pracowaliście w  Cen­
tra ln e j K o m is ji Zw iązków  Za­
wodowych.

Wasza półw iekowa, pełna pięk 
nych i  zwycięskich k a r t  dz ia ła l­
ność rew olucyjna będz if dla nas 
działaczy zw iązkowych wzorem 
i  przykładem  przy rea lizac ji za­
dań, stojących • obecnie przed 
nam i, a nakreślonych przez Pol­
ską Zjednoczoną P artię  Robot­
niczą.

W  im ien iu  m ilionow ych rzesz 
członków Zw iązków  Zawodo­
wych P o lsk i Ludow ej życzymy 
W am z całego serca zdrow ia i 
dług ich la t  życia w  walce o na­
sze wspólne ideały, o zbudowa­
nie ustro ju  socjalistycznego.

Kołchoźnicy radzieccy zw iedzają  
Pom orze i W ielkopo lskę

13 bm przyby ła  do Bydgosz­
czy entuzjastycznie w itana 
przez szerokie rzesze m ieszkań­
ców 16-osobowa grupa delegacji 
kołchoźników  radzieckich ba­
wiąca w  Polsce.

Uroczystość pow itan ia  zamie­
n iła  się w  żyw iołową manifesta 
cję na rzecz p rzy jaźn i polsko- 
radzieckiej, obrony pokoju i 
wodza światowego p ro le ta ria tu  
— Józefa Stalina. ,

Przem awiając w  im ien iu  dele­
gacji radzieckiej —  W asyl Pogo- 
rfe łow  — członek koleg ium  M i­
n isterstwa R o ln ic tw a ZSRR o- 
św iadczył m. in.:

„W spólna w a lka  żołn ierzy poi 
skich i  radzieckich nie poszła 
na marne — z dnia na dzień 
krzepnie przyjaźń po lsko -ra ­

dziecka, z dnia na dzień po­
wstają w  Polsce nowe fa b ry ­
k i i  dom y — powstaje nowe, 
szczęśliwe życie po lskich robot­
n ików , chłopów i  in te ligen tów  
pracujących. Ludzie radzieccy 
cieszą się z każdego waszego o- 
siągnięcia, k tó re  przyczynia się 
do u trw a len ia  pokoju.“

*
(f) Dwunastoosobowa grupa 

wchodząca w  skład delegacji 
kołchoźników  radzieckich zw ie­
dzającej nasz k ra j, przyby ła  w  
dniu- 13 bm. do ziem i w ie lko ­
polskiej.

Kołchoźnicy radzieccy zw ie­
d z ili PGR Bugaj w  powiecie
wrzesińskim .

W  godzinach w ieczornych k o ł­
choźnicy radzieccy w y jecha li do 
Poznania.

Pracownicy fab ryk i im. M . Buczka 
zo ho w i ą za n i a m i p ro(l u k cy \ ny m i 
czczą 11 rocznicę jego śmierci

(f) D la uczczenia 11 rocznicy 
śm ierci M ariana Buczka liczn i 
pracow nicy fa b ry k i obuw ia im. 
M ariana Buczka w  Lu b lin ie  po­
de jm ują indyw idua lne  zobowią­
zania długoterm inowe.

Zdzisław  K am ińsk i ZM P- 
owiec z dzia łu  krajczego zobo­
w iązał się do w ykonyw ania  w 
Planie 6-le tn im  140 proc. no r­
my. K am ińsk i będzie również 
opiekować się uczniam i szkoły 
przem ysłu skófzanego, k tó rzy  
w  godzinach przedpołudniowych, 
odbywają p rak tykę  zawodową. 

P rzodow nik pracy Jan C y-

mek podją ł długoterm inowe zo­
bowiązania ilościowe, jakościo­
we i  oszczędnościowe. Osiąga 
on ju ż  150 proc. norm y dzięki 
sprawnej organizacji pracy.

N iedawna absolwentka • szkoły 
przem ysłu skórzanego, p racu ją­
ca zaledwie 3 miesiące w  fa ­
bryce — W iesława Cabon osią­
gnęła przy szyciu pasków do 
cholewek 120 proc. norm y. Zo­
bowiązała się rów nież do w y ­
konywania 200 par pasków 
dziennie, podczas gdy dotąd 
szyła 190 par.

A łllee  zapowiada pogorszenie 
sytuacji finansowej A nglii 

wskutek zwiększenia zbrojeń
1 (a) LO ND YN (PAP). We w to ­
rek rozpoczęła się nadzwyczaj­
na sesja parlam entu b ry ty js k ie ­
go, n.a k tó re j prem ier A ttlee  w y 
g łosił expose.

O m awiając sytuację . m iędzy­
narodową, A ttlee  usiłow ał b ro­
nić dawno ju ż  zdemaskowanej 
am erykańskie j w ers ji wydarzeń 
koreańskich, us iłu jąc całą w inę 
za nie przerzucić na Koreańską 
Republikę Ludowo - Dem okra­
tyczną. Wersją tą A ttlee  posłu­
ży ł się dla zamaskowania agre­
sywnych poczynań rządu arigie! 
skiego, k tó ry  zażądał od parła - 
mentu zatw ierdzenia decyzji w 
spraw ie przedłużenia okresu słu 
żby w ojskow ej z 1,5 roku do
2 lat.

Stw ierdzając, że stopień rea li­
zacji tych planów zależeć bę - 
dzie od wysokości „pom ocy“  a - I

m erykańskie j, A ttlee  zmuszony 
by ł oświadczyć, że rozszerzenie 
p rodukc ji zbrojeniowej i zmniej 
szenie p rodukc ji przeznaczonej 
dla potrzeb ludności cyw ilne j, 
w p łyn ie  ujem nie na sytuację f i ­
nansową A ng lii, zwiększając de­
fic y t je j bilansu płatniczego.

DZI Ś W NUMERZE:
JÓ Z E F  Ł A P IŃ S K I: Ś m ia ło  i 

szeroko stosować m e ta liza ­
c ję  n a try s k o w ą .

A N IE L A  M A R IA Ń S K A : 
W śród szczęśliw ych m iesz­
ka ńcó w  ko łchozu  — m ilio ­
nera.

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: W 
tea trze  rów n ież  obow iązu je  
nowa p o lity k a  k a d r.

M IE C Z Y S Ł A W  B IB R O W S K I: 
R eakcja  fra n cu ska  na u s łu ­
gach Franco.
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Faszyści 
na m anewrach

Naczelne dowództwo am e ry ka ń ­
skie zaprosiłó grupę wyższych o fi­
cerów hiszpańskich na m an ew ry, 
k tó re  rozpoczęły się w  dn iu  11 
bm . w  Niem czech zachodnich. Do 
dyspozycji frankistow skich ofice- 
rów  usłużne dowództwo a m e ry ­
kańskie  postawiło specjalny sa­
m olo t ambasady U S A  w  M adryc ie .

Jak wiadom o, Kongres am e ry ­
kań sk i uchw alił n iedaw no udzie­
len ie  fran k is to w sk ie j H iszpanii po­
życzk i w  wysokości 62,5 m iliona  
dolarów , a ostatnio Senator T a ft  
w  w yw iad zie  prasow ym  zażądał 
od T rum ana , aby „respektow ał 
życzenie narodu am erykańsk ie ­
go“ !?) i zgodził się na tą pożyczkę. 
B o — stw ierdził da le j senator 
T a ft  — „H iszpan ia  może wnieść 
pow ażny w k ła d  do obrony Euro­
p y , ‘ co pozw oliłoby U S A  z m n ie j­
szyć liczbę d y w iz ji, ja k ą  m usia ły­
by  wysłać do E uropy zachodniej“ .

T a k  w ięc, am erykańscy Im pe­
ria liś c i w  dalszym  ciągu gorącz­
k ow o  poszukują m ięsa a rm a tn ie ­
go. W spaniały  rozw ó j m ch u  w  
obronie poko ju  w e F ra n c ji i  W ło ­
szech, pozbaw ił ich  złudzeń, aby  
lu d y  ty c h  k ra jó w  zgodziły się gi­
nąć dla ich brudnych  i  k rw io ż e r­
czych in teresów . A  N iem cy za­
chodnie? Opór n iem ieckich  mas 
lu dow ych p rzeciw ko  planom  re - 
m ilita ry z a c ji rów nież n ie  w róży  
nic dobrego im peria lis tycznym  pod 
żegaczom.

z w ró c il i  Się Więc do Franco i 
jego „g w a rd ii“ . A b y  więc a m ery ­
kań ska  „pomoc“  została dobrze  
w ykorzystana , zaproszono f ra n k i­
stowskich o ficerów .... k tó rzy  będą 
m ogli się na m anew rach spotkać 
ze s tarym i zna jo m ym i faszystami 
z „n iezw yciężonej a rm ii Gross- 
re ic h u “  — różnym i G uderianam i i  
im  podobnym i.

Bo i  cóż am erykańsk im  agreso­
rom  pozostało: mogą jed yn ie  l i ­
czyć na faszystów i  zbrodn iarzy  
w ojennych . N arody  za n im i n ie  
pó jdą. <R>

N aród ra d z ie ck i z entuzjazm em  p rzy ją ł 
uchwałę o budow ie K a n a łu  T u rkm eńsk iego
(f) MOSKWA (PAP). Z olbrzymim entuzjazmem i radością 

powitał naród radziecki uchwałę rządu o budowie Kanału 
Turkmeńskiego, gigantycznej budowli epoki stalinowskiej. 
Cała prasa radziecka zamieszcza liczne materiały świadczące 
o gorącym poparciu całego narodu radzieckiego dla konsek­
wentnej stalinowskiej polityki pokojowej, której wspania­
łym wyrazem jest uchwała rządu o budowie Kanału Turk­
meńskiego — ważnego ogniwa w realizacji stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody w ZSRR.

bolszew ickie j i  rządu radziec-Do red akc ji — pisze „P ra w ­
da“  w  a rtyku le  w stępnym  — 
nap ływ a ją  w iadom ości ze wszy­
stk ich krańców  Z w iązku  Ra­
dzieckiego, od robo tn ików , k o ł­
choźników i  uczonych, św iad­
czące o entuzjazm ie z ja k im  
radzieckie masy pracujące po­
w ita ły  uchwałę rządu radziec­
kiego. W  swych lis tach i  w y ­
powiedziach ludzie  radzieccy 
w yraża ją  gorące słowa w dzię ­
czności d la  swojego w ie lk iego 
wodza i  nauczyciela, d la  p a r ti i

kiego, gotowość oddania wszy­
s tk ich  s ił d la  zrea lizowania p la ­
nu budow y K ana łu  T u rkm eń ­
skiego i  g igantycznych e lek­
tro w n i wodnych na Wołdze.

D la  z ilus trow an ia  ska li budo­
w y  K ana łu  Turkm eńskiego w y ­
starczy wskazać, że dugość tego 
kana łu  w raz z kana łam i pobocz­
n y m i wynosić będzie 2300 km , 
czy li n iem a l dziesięciokrotn ie 
w ięcej n iż  długość K an a łu  Su-

eskiego i  Panamskiego razem 
w ziętych.

K a n a ł T u rkm e ń sk i posiadać 
będzie o lb rzym ią  zaporę wodną 
o raz e le k tro w n ię  w  pob liżu  
Ta.chja-Tasz. M n ie j w ięce j w  
ś rodkow e j części k a n a łu  zbudo- 
w ahe zostaną dw ie  zapory w od­
ne i  potężne reze rw ua ry  d la  re ­
guło Wania poziom u w o dy  oraz 
w ielb ią e le k tro w n ia  wodna.

W  riercu pus tyn i K a ra -K u m  po 
w stan ie  o lb rzym i reze rw ua r słód 
k ie j w o dy , k tó ra  na w o dn i R ów ­
n inę N a dkasp ijską  oraz o lb rzy ­
m ie te re n y  zachodniej T u rk ­
m enii.

W y b itn y  uczony radziecki, 
p ro f. K jowda stw ierdza, że zbu­
dowani«: kan a łu  i  jego w p ły w  
na w a ru n k i geofizyczne te re ­
nów, prż-.ez k tó re  będzie on prze­
biegał, po rów nać można jedyn ie  
z procesam i geologicznym i zm ie-

6 rocznica wyzwolenia Pragi

Blok imperialistów usiłuje zamaskować 
agresję lotnictwa USA przeciw Chinom

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa

Polscy odzieżowcy 
protestują przeciw 
prześladowaniom 

włókniarzy w Indiach
(f) Obradujące w  dniach 9 i  

10 bm. rozszerzone plenum  Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. Prac. 
Przem. Odzieżowego w ysła ło  
depeszę do M iędzynarodowego 
Zrzeszenia Zw . Zaw. P racow n i­
kó w  Przem ysłu W łókienniczego 
i  Odzieżowego (Departam ent 
Ś w ia tow ej Federacji Zw . Zaw.), 
w  k tó re j w yraża ją  na jenerg icz- 
n ie jszy pro test i  oburzenie z 
powodu te rro ru  i  masowych 
aresztowań walczących w łó k ­
n ia rzy  h indusk ich  oraz dóma 
gają się niezwłocznego uw o ln ie ­
n ia  z w ięzienia 800 aresztowa­
nych w  B om baju  rob o tn ików  
fa b ry k  w łókienn iczych.

(d) NOWY JORK (PAP). Na posiedzeniu wtorkowym, Ra­
da Bezpieczeństwa przystąpiła do dyskusji nad skargą rzą­
du Chińskiej Republiki Ludowej przeciwko zbombardowa­
niu przez Amerykanów terytorium chińskiego.

spraw ie p rzyczyn i się do u trz y ­
m ania poko ju  i  bezpieczeństwa.

Jeśli chodzi o rezo luc ję  ame­
rykańską, to  M a lik  zaznaczył, że 
delegat S tanów Z jednoczonych 
przyzna ł w  dn iu  31 sie rpn ia fa k t 
naruszenia przez Stany Z jedno­
czone g ran icy  C h in  i  w yrządze­
n ia  szkód.

Poza ty m  sekretarz generalny 
O NZ T rygve  L ie  sk ie row a ł do 
m in is tra  Czou E n -la ia  ośw iad­
czenie, złożone w  te j spraw ie 
przez delegata am erykańskiego. 
F a k t naruszenia przez Stany 
Zjednoczone te ry to r iu m  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j został 
w ięc przyznany.

Wobec powyższego — pow ie­
dz ia ł M a lik  —  n ie  m a potrzeby 
pow o ływ an ia  ja k ie jś  specja lnej 
k o m is ji d la  zbadania sprawy.

N ieprze jednane stanowisko de 
legac ji am erykańskie j odm aw ia 
jące j w yrażen ia  zgody na propo 
zycje ZSRR zaproszenia do Ra­
dy Bezpieczeństwa przedstaw i­
c ie li Chińskiego Rządu Ludowe 
go św iadczy o tym , że Stany 
Zjednoczone obaw ia ją  się ca ł­
kow itego w y jaśn ien ia  te j spra­
w y. '
• M a lik  podkreś lił, że oprócz te 

go Stany Zjednoczone liczą na 
to, że w śród  członków  k o m is ji 
uda im  się przem ycić k i lk u  a - 
gentów w yw ia d u  na te ry to r iu m  
Chin.

Rada Bezpieczeństwa m ia ła  
rozpatrzyć dwa p ro je k ty  rezo­
lu c ji:

1) Rezolucji radzieckie ], potę­
p ia jące j bezprawną akcję S ta­
nów Zjednoczonych i  w zyw a ją ­
cej USA do zaprzestania te j ak ­
c ji.

2) R ezoluc ji am erykańskie], 
p rzew idu jące j u tworzen ie ko ­
m is ji w  celu „zbadania“  tych  
bom bardowań.

M irpo że skarga, złożona zo­
stała przez rząd C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow e j, S tany Z jedno­
czone i  delegacje znajdujące się 
pod ich  w p ływ e m  storpedowały 
11 w rześnia propozycje ZSRR 
w  spraw ie zaproszenia i  w ys łu ­
chania przez Radę p rzedstaw i­
c ie li rządu chińskiego. Oprócz 
tego, m im o że rezo lucja  radziec­
ka została złożona 31 sierpn ia, a 
rezo luc ja  am erykańska 1 w rze­
śnia — delegacja am erykańska 
domagała się, by  Rada Bezpie­
czeństwa rozpa trzy ła  przede 
w szystk im  rezolucję am erykań­
ską.

Delegacja
włoskich robotników 

rolnych w Polsce
(f) 12 września na zaprosze­

nie  Żarz G ł. Zw . Zaw. Prac. 
R o ln ic tw a  p rzyb y ła  do Warsza 

• w y  delegacja w łosk ich  ro b o tn i­
kó w  ro lnych  w  osobach: M iche l 
G iovann i— sekretarza Federacji 
D n iów kow ych  R obotn ików  R o l­
nych i  Feo Alessandro —  człon­
ka  K om ite tu  K on fede rac ji Z ie ­
m i. D w om  in nym  członkom  de­
legacji, k tó rzy  m ie li rów nież 
przyjechać do Polski, rząd w ło ­
sk i odm ów ił w ydan ia  paszpor­
tów .

Murzyński zespól 
pieśni i tańca przybył 

do Warszawy
(f) W  dn iu  13 bm. p rzyb y ł do 

W arszawy na zaproszenie B iu ra  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą przy M in is te rs tw ie  K u l 
tu ry  i  S ztuk i m łodzieżowy m u­
rzyńsk i zespół pieśni i  tańca z 
A f r y k i Zachodniej. 17-osobowy 
zespół, którego k ie ro w n ik ie m  
jest znany poeta a fryka ń sk i 
K e ita  Fodeba, b ra ł udz ia ł w  Fe 
s tiw a lu  M łodzieżow ym  z okaz ji 
M iędzynarodowego Z jazdu S tu ­
dentów  w  Pradze, odnosząc du ­
ży sukces artystyczny.

P ierwsze w ystępy zespołu m u 
r z y ń s k ie g o  w  W arszawie odbę­
dą się w  dniach 16 i  17 bm . w  
sali Państw ow ej F ilha rm on ii.

Grupa postępowej 
młodzieży angielskiej 

opuściła Polskę
(f) D n ia  13 bm. w  ho te lu  „ B r i 

sto i“  w  W arszawie odbyło się 
pożegnalne spotkanie, p rzeby­
w ające j na wczasach w  Polsce 
delegacji postępowej m łodzieży 
angie lskie j z przedstaw icie lam i 
ZM P.

W  godzinach w ieczornych de 
legacja postępowej m łodzieży 
angie lskie j udała się w  drogę 
pow rotną do A n g lii.

Kilkaset tysięcy 
robotników strajkuje 

w Indonezji
(f) H A G A  (PAP). — W edług 

doniesień z D żakarty  w  Ind o ­
nez ji p rzyb ie ra  na sile fa la 
s tra jków . K ilka se t tysięcy robot 
n ików  bierze udzia ł w  s tra j­
kach. Masy pracujące Indonezji 
żądają polepszenia w arunków  
życia, lik w id a c ji reż im u ko lo­
nialnego i nacjonalizac ji k lu ­
czowych gałęzi przemysłu.

USA narzucają Radzie 
Bezpieczeństwa swe 

cyniczne metody 
postępowania

Delegat radz ieck i J. M a lik  
po dkre ś lił z naciskiem , że Rada 
Bezpieczeństwa pow inna się 
trzym ać usta lonych zasad p ro ­
cedury i rozpatrzyć p ro je k ty  re ­
zo luc ji w  kole jności, w  ja k ie j 
zostały one złożone.

Stany Zjednoczone —  pow ie­
dzia ł M a lik — storpedowały w n io  
sek o zaproszenie przedstaw i­
c ie li rządu chińskiego na posie­
dzenia Rady, a obecnie chcą na­
rzucić  Radzie rezo lucję o u tw o ­
rzen iu k o m is ji d la  zbadania 
spraw y bom bardowań. Jest rze­
czą ca łk iem  jasną, że Rada Bez­
pieczeństwa nie  może powziąć 
decyzji o w ys łan iu  ko m is ji do 
jak iegoko lw iek  k ra ju  bez udzia­
łu  w  dyskus ji i wyrażen ia zgo­
dy przedstaw ic ie li k ra ju , do 
którego kom is ia  ma się udać.

Stany Zjednoczone — pow ie­
dzia ł M a lik  — chcą narzucić 
Radzie Bezpieczeństwa swe cy­
niczne m etody postępowania i 
wysłać do Ch in kom is ję  nie p y ­
ta jąc Chińskiego Rządu Ludo­
wego o zgodę.

W  k o n k lu z ji M a lik  ośw iad­
czył, że delegacja radziecka 
uważała za wskazane rozpatrze­
nie zarówno radzieckiego ja k  
i am erykańskiego p ro je k tu  re ­
zo luc ji, lecz w  ko le jności ich 
złożenia, zgodnie z w ym ogam i 
zasad procedury.

Przewodniczący Jebb zapro­
ponował odbycie głosowania 
nad tym , k tó ra  z rezo luc ji ma 
być w p ie rw  rozpatrzona.

Stany Zjednoczone, Ang lia , 
F rancja , Egipt, Norwegia, E kw a­
dor i  K uba w ypow iedz ia ły  się 
za tym , by n a jp ie rw  rozpatrzo­
no rezolucję amerykańską. 
Zw iązek Radziecki w yp ow ie ­
dzia ł się przeciwko temu, a J u ­
gosław ia i  Ind ie  pow strzym a­
ły  się od głosu.

USA obawiają się 
całkowitego wyjaśnienia 

sprawy

Dolary nie wskrzeszą 
zamordowanych 

bombami amerykańskimi
N ie po raz p ierw szy —  powie 

dzia ł da le j M a lik  —  Stany Z jed 
noczone w yraża ją  gotowość 
wynagrodzenia wyrządzonych 
szkód u s iłu jąc  przedstaw ić całą 
sprawę jako  dowód w span ia ło­
m yślności swego rządu.

N a jw yższy ju ż  czas, by zde­
maskować te  próby uk ryc ia  
przestępstwa tą  w spaniałom yśl 
nością na pokaz. N ie  można u 
k ry ć  fak tu , że Stany Zjednoczo 
ne — po pierwsze są w inne  po 
gwałcenia zasad p raw a m iędzy­
narodowego, a po d ru c ie  do­
puściły  się ak tu  agresji,^ k tó ry  
spowodował śm ierć ludzi.

Żadna ilość do la rów  nie 
wskrzesi ludzi, k tó rzy  zginę li 
w sku tek  barbarzyńskiego bom ­
bardow an ia  przez sam oloty a- 
m erykańskie  ch ińsk ie j ludności 
cyw iln e j.

W spom inając o „zdz iw ie n iu “ , 
ja k ie  w y ra z ił A u s tin  w  zw iązku 
z oświadczeniem m in is tra  Czou 
E n-la ia , że C h iński Rząd L u do ­
w y  uzna za bezprawną każdą 
uchwałę Rady Bezpieczeństwa 
w  spraw ie skarg i ch ińsk ie j, je ­
żeli w  dyskus ji n ie wezmą u- 
dz ia łu  przedstaw icie le rządu 
chińskiego, — M a lik  s tw ie rdz ił, 
że jest to stanowisko ze wszech 
m ia r zrozum iałe ze strony naro 
du, k tó ry  nie chce być n ie w o l­
n ik iem . ,

Czy rząd S tanów  Zjednoczo­
nych — zapyta ł w  zakończeniu 
M a lik  — uznałby uchwałę Ra­
dy Bezpieczeństwa w  spraw ie 
w ys łan ia  ko m is ji badawczej na 
te ry to r iu m  U S A  bez wyrażenia 
na to  zgody rządu Stanów Z jed

noczonych i  bez u d z ia łu  delega­
tó w  am erykańsk ich  w  dyskus ji 
nad tą  kw estią .

Następnie zabra ł głos delegat 
am erykański A us tin , k tó ry  w e­
zw a ł cz łonków  R ady do prze­
prowadzen ia g łosowania nad 
p ro je k te m  rezo lu c ji S tanów 
Zjednoczonych.

Delegat In d ii Rau ośw iadczył, 
że w s trzym a się od głosu, po­
nieważ nie  w ie rzy , b y  kom is ja , 
u tw orzen ie  k tó re j .p roponu ją  
S tany Zjednoczone i  w  skład 
k tó re j m a m. in . wejść przed­
s taw ic ie l In d ii,  m ogła spełnić 
swe zadanie bez zgody ze s tro ­
n y  rządu C h in  na je j d z ia ła l­
ność. Rau zaznaczył także, że 
będzie g łosow ał p rzeciw ko p ro ­
je k to w i re z o lu c ji radz ieck ie j po 
nieważ p ro je k t ten  zaw iera po 
tęp ien ie a k c ji S tanów Z jedno­
czonych rzekom o bez „dosta te­
cznego w y jaśn ien ia  spraw y“ ,

.4
Głosowanie nad 

rezolucjami
Po ośw iadczeniach delegatów 

E kw adoru  i  K uom in tangu , k tó ­
rzy  p o w tó rz y li argum enty de­
legata am erykańskiego w  spra­
w ie  rzekom ej konieczności „zba­
dania i  w y jaśn ien ia  spraw y 
przez kom is ję “ , przewodniczący 
Jebb zarządził g łosowanie nad 
p ro je k te m  rezo lu c ji am erykań­
skie j.

Delegacja radziecka głosowa­
ła  p rzeciw ko re zo lu c ji am ery­
kań sk ie j; Jugosław ia i  Ind ie  
pow strzym a ły  się od głosu; 
przedstaw ic ie l K uom in tangu  nie 
b ra ł udz ia łu  w głosowaniu. Po­
zosta li członkow ie Rady głoso­
w a li za rezo luc ją  am erykańską.

Rezolucja została odrzucona 
wobec tego, że jeden ze sta­
łych  członków Rady —  Zw iązek 
Radziecki —  głosował p rzec iw ­
ko n ie j.

Następnie odbyło się głoso­
w anie  nad p ro je k te m  rezo luc ji 
radzieck ie j.

Zw iązek Radziecld głosował 
za rezo luc ją ; Jugosław ia pow ­
strzym ała  się od głosu; przed­
staw ic ie l K uom in tangu  nie  b ra ł 
udz ia łu  w  głosowaniu. Pozostali 
członkow ie Rady g łosow ali prze­
c iw ko  rezo lu c ji radzieck ie j.

Po głosowaniu przewodniczą­
cy Jebb zaproponował, b y  na 
stępne posiedzenie Rady Bez­
pieczeństwa odbyło się w  po­
n iedzia łek 18 września.

Delegat radz ieck i M a lik  pod­
k re ś lił jednak, że na porządku 
dziennym  Rady zna jdu je  się 
skarga p rzeciw ko agresji wobec 
w yspy T a iw an  (Formoza), i  o- 
św iadczył, że Rada pow inna roz 
pa trzyć w niosek zaproszenia 
p rzedstaw ic ie li C h ińsk ie j Repu­
b l ik i  Ludow e j w  spraw ie d y ­
skus ji nad ty m  zagadnieniem.

Dążąc do odroczenia posie­
dzenia do 18 września, Jebb za­
proponow ał natychm iastowe 
głosowanie nad w n iosk iem  ra - 
dzieckim .

Jednakże M a lik  podkreś lił, że 
Jebb zanadto się spieszy i  do­
dał, że prawdopodobnie n ie k tó ­
rzy  delegaci chcą odbyć dysku­
sję nad tą  sprawą.

Delegat K uom in tangu  Tsiang, 
zaproponował odroczenie posie­
dzeń ja do 18 września.

M echaniczna większość b loku 
am erykańskiego u ch w a liła  ten 
wniosek.

n ia ją cym i ukszta łtow anie skoru 
py ziem skiej.

K lim a t ulegnie znacznemu zła 
godzeniu.

Na złagodzenie k lim a tu  w p ły ­
ną rów nież ochronne m asywy 
leśne, o długości około 7500 km , 
k tó re  powstaną w zd łuż kanału.

Żyzne ogrody i pola 
na pustyni

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS w ice­
m in is te r up raw y baw e łny ZSRR 

Askoczeński s tw ie rdz ił m. in., 
że p lan tac je  założone na nowych 
obszarach dadzą radzieck ie j go­
spodarce dodatkowo m ilio n y  ton 
bawełny.

W  w yw iadz ie  udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS, la u ­
rea t N agrody S ta linow sk ie j, na 
cze ln ik w yd z ia łu  iry g a c ji „H y  
d ro p ro je k tu “  —  K . Z ub rik , 
s tw ie rd z ił m. in., że m iasto K ras 
nowodzk, do którego do c h w ili 
obecnej dowożono słodką wodę, 
przekszta łc i się w  m iasto ogro­
dów, p a rkó w  i  zieleni.

Nowy ośrodek 
przemysłowy

Przem ysł tu rkm eń sk i, k tó ry  
posiada bogatą bazę surowco­
wą, n iezw yk le  cenne m in e ra ły  
n ie  m óg ł się dotąd pom yśln ie 
rozw ija ć  na skutek b ra ku  w o ­
dy. B udow a K an a łu  T u rkm e ń ­
skiego i  o lbrzym iego systemu 
ru roc iągów  i  kanałów , k tó re  
zaopatrzą zakłady przem ysłowe 
w  wodę, rozw iąże ca łkow ic ie  
ten prob lem  i  um o ż liw i in te n ­
syw ny rozw ó j przem ysłu T u rk -  
m eńskie j Socja listycznej Repu­
b l ik i Radzieckie j.

Entuzjazm
narodu turkmeńskiego

K o m u n ik a t o f ic ja ln y  o lichw a 
le Rady M in is tró w  ZSRR nada 
ny  przez rozgłośnie radzieckie 
ob lec ia ł lo tem  b łyskaw icy  k o ł­
chozy T u rkm eń sk ie j SRR, b u ­
dząc powszechny entuzjazm  i  ra  
dość. W  kołchozach, sowchozach 
i  ośrodkach m aszynow o-trak to - 
row ych  od by ły  się wiece i  m a­
sówki. N a zebran iu członków  
kołchozu im . W oroszyłowa, k tó  
rego posiadłości graniczą z 
pustyn ią  K a ra -K u ra  b rygadz i­
sta M u ra d ija zo w  ośw iadczył: 
„D z ień  12 w rześnia zapisany 
zostanie z ło tym i zgłoskam i do 
h is to r ii narodu turkm eńskiego.

M y  ko łchoźn icy T u rk m e n ii 
przyrzekam y p a r t i i bolszew ic­
k ie j, rządow i radzieck iem u i  to 
w arzyszow i S ta linow i, że do ło­
żym y w szystk ich  sił, aby ja k  
na jszybcie j zbudować K ana ł 
T u rkm eń sk i.“

W iece i  zebrania poświęcone 
uchwale rządu radzieckiego o 
budow ie głównego K ana łu  
Turkm eńskiego przebiegają pod 
znakiem  g łębokie j w ia ry  w  po 
tęgę w ielonarodowego państwa 
socjalistycznego, rozbudowujące 
go m a te ria lną  bazę kom unizm u 
d la  ' w szystk ich  narodów  Zw iąż 
k u  Radzieckiego.

U  w rześnia m ija  szósta rocznica w yzw o len ia  P rag i przez bohaterską A rm ię  Radziecką\ 
walczące u je j boku W ojsko Polskie. W kraczający żołnierze, k tó rzy  p rzyn ie ś li wolność ^  
s ta li przez ludność entuzjastycznie pow itan i. Na zd jęciu  grupa żo łn ierzy radzieck ich 1 pois*

-------- mieszkańcom P rag i przez w y z w o lic ie lirozdaje żywność ofia row aną

Dalsze meldunki o wykonaniu zobowiążą11 
ku czci I  Polskiego Kongresu Pokoju

(f) Z terenu całego kraju napływają dalsze meldunki o wy­
konaniu zobowiązań podjętych przez masy pracujące dla 
uczczenia I  Polskiego Kongresu Pokoju.

K ole ja rze  gorzowscy m e ldu ją  
o poważnym  przekroczeniu 
swych zobowiązań kongreso-

W ykonanie zobowiązań ślą­
skich załóg górniczych przynosi 
tysiące dodatkowo w ydobytych  
ton  węgla.

Na Śląsku do w spółzawodnic­
tw a  w  rea liza c ji zadań p ro du k­
cy jn ych  p rzystąp iło  ponad 12 
tys. gó rn ików . Na apel załogi 
kop a ln i im . J. W ieczorka 
„W zmożoną p rodukc ją  w a lczy­
m y o pokój i  pomagamy naszym 
braciom  w  K o re i“  —  odpow ie­
dzia ło ogółem 927 górniczych 
brygad  zespołowych.

O w span ia łym  sukcesie pełne] 
rea liza c ji pod ję tych zobowiązań 
zam eldow ali gó rn icy kop a ln i 
„S zom b ie rk i“ . 18 brygad  kop a l­
n i, k tó re  pod ję ły  apel gó rn ików  
kop. „W ieczorek“  w ykona ło  swe 
zobowiązania z wysoką nadw yż­
ką.

Ś w ie tnym i w y n ik a m i szczycą 
się rów n ież górn icy kop a ln i 
„G liw ic e “ .

Z  gorącym  entuzjazm em  w y ­
kon u ją  swe zobowiązania — 
in ic ja to rz y  w spółzawodnictwa 
— gó rn icy kop a ln i im . J. W ie ­
czorka.

O pom yślnym  przebiegu re ­
a liza c ji pod ję tych zobowiązań 
m e ldu ją  rów nież górn icy ko p a l­
n i:  Sośnica, Makoszowy, Bobrek 
i  Zabrze-Zachód.

w ych, k tó re  przyn ios ły  227 tys 
z ł oszczędności, zamiast p rzew i­
dyw anych 150 tys.

$
D la  uczczenia Kongresu Po­

k o ju  wszystkie zespoły PGR na 
D o lnym  Śląsku p rzys tąp iły  do 
współzawodnictwa o przedterm i 
nowe zakończenie om łotów . We

w spółzaw odnictw ie zwycięży . 
spół P G R -K am ien iec pow. 
kowice.

W rocław skie Zak łady PrZ%. 
słu Odzieżowego, dz ięk i r® t; 
zacji zobowiązań swej załogi | 
tu ją  poważne oszczędności 
Wzrost p ro du kc ji. M . in. 
bow y zespół robotn iczy bązSL, 
m ontow ej W ZPO pod kier  ̂
k iem  przodow nika Belucn“ ^  
pracow ał na cześć Koń&Lj 
szereg cennych usprawnień, | 
re przyniosą zakładom  P°n® 
m ilio n  zł oszczędności roczfl11

P rzodow nik  pracy w b u d o w n ic t^ ( 
J. M ark ó w  o K ongresie W o lo j^  

N iem ieckich  Zw . Zaw odowych ^
Józef M a rkó w  oświadczy*(f) Członek de legacji po lskich 

zw iązkow ców  na Kongres W o l­
nych N iem ieckich  Zw iązków  
Zawodowych p rzodow n ik  pracy 
w  budow n ic tw ie  —  Józef M a r­
ków  podz ie lił się z przedstaw i­
cie lem  P A P  sw ym i w rażen iam i 
z pobytu  w  N iem ieck ie j Repu­
blice Dem okratycznej. Na proś­
bę niem ieckich rob o tn ików  b u ­
dow lanych M arkó w  zademon­
s trow a ł w  Z w ickau  staw ian ie 
m u ru , systemem dw ó jkow ym  
i  tró jko w ym .

in .: . «¿tf
„Z  mojego pobytu  w  Nie1“* !  

k ie j Republice Dem okraty®^ 
' w yn ios łem  przekonanie, że j  
m iecka klasa robotnicza 
sobie sprawę, że przez u 
len ie  sojuszu ze Zw iązkień1 . 
dzieckim , z Polską i  ta 
k ra ja m i dem okrac ji ludlud
wzm acnia f ro n t pokoju, P*1 
c z y n ią  s ię  d o  u n ic e s t w i» » 'I  ;!
m fa rô V  podżegaczy w o j en i>f

— —  — ----------------------

Lud francuski piętnuje represje rządu
wobec imigrantów — demokratów  ̂j

Potężny wiec w Paryżu -  strajki protestacyjne w całej Francją
Nowa ustawa 

faszystowska w USA
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

Senat U S A  zaaprobował i  prze­
s ła ł do Izby  Reprezentantów 
p ro je k t faszystow skie j usta­
w y, domagający się re je s tra c ji 
p a r t i i kom unistycznej i  innych  
o rgan izacji oraz p rzew idu jący 
masowe in te rnow an ie  elemen­
tó w  postępowych w  obozach 
koncen tracy jnych w  w ypadku  
wprowadzenia „s tanu  w y ją tk o ­
wego“ . P ro je k t us taw y ostro o- 
granicza im ig rac ję  i  na tu ra liza - 
c ję  osób urodzonych w  innych  
kra jach .

7 senatorów głosowało prze­
c iw ko  p ro je k to w i ustawy.

(f) GENEWA (PAP). Według doniesień z Paryża, w wy­
pełnionej po brzegi sali Wagram odbył się potężny wiec pro­
testacyjny przeciwko ostatnim prześladowaniom postępo­
wych cudzoziemców.

G ENEW A (PAP). F rancuski 
K o m ite t M łodzieży D em okra ty ­
cznej og łosił kom un ika t, w  k tó ­
ry m  domaga się cofn ięcia ha­
n iebnych zarządzeń, stanow ią- 
cvch plam ę na honorze F ranc ji. 

❖
G EN EW A (PAP). —  Jak  po-

Następnie przewodniczący 
Jebb ud z ie lił głosu M a lik o w i w  
dyskus ji nad m e ritu m  sprawy.

Delegat radzieck i s tw ie rdz ił, 
że Rada Bezpieczeństwa o trzy ­
m ała od Chińskiego Rządu Ludo 
wego dw ie  depesze w  spraw ie 
agresji USA przeciwko te ry to ­
r iu m  Chin, — jedną z 28 sierp­
n ia  a drugą z 30 sierpnia.

M a lik  podkreślił, że m in is te r 
spraw zagranicznych C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow ej Czou E n -la i 
o k re ś lił te  prow okacyjne dzia ła­
nia  sam olotów am erykańskich 
jako  bardzo poważne narusze­
n ie  suwerenności Chin.

W  sw ym  oświadczeniu, złożo­
nym  w  Radzie Bezpieczeństwa 
w  dn iu  31 sierpn ia, delegat ame 
ry k a ń s k i A u s tin  n ie   ̂ zaprze­
czył, że sam oloty S tanów Z jed ­
noczonych w ta rgnę ły  do obsza­
ru  powietrznego Chin 1 ostrzela 
ły  lo tn isko  chińskie.

Rada Bezpieczeństwa — po­
w iedzia ł M a lik  — pow inna potę 
pić te bezprawną dzia łan ia  S ta­
nów Zjednoczonych, obarczyć 
Stany Zjednoczone odpowiedział 
nością za nie i zmusić U S A  do 
poniesienia konsekwencji.

Zw iązek Radziecki uważa, że 
uchwalenie jego rezo luc ji w tej

na

A pel księży -  delegatów  
I  Polski Kongres Pokoju

W  dn iu  12.9.50. r. na ogólno­
po lsk im  zebraniu Zrzeszenia 
„C a ritas “  podano do w iadom ości 
publicznej treść apelu uchw a lo­
nego przez 73 księży, k tó rzy  b y ­
l i  delegatam i na I  P o lsk i K o n ­
gres Pokoju.

Księża podkreśla ją  w  apelu, 
że — ja ko  delegowani przez rze 
sze ka to lik ó w  na I  P o lsk i K o n ­
gres P oko ju , synowie narodu, 
k tó ry  poniósł w  osta tn ie j w o jn ie  
straszliwe s tra ty  — nie mogą 
milczeć, w idząc coraz żywsze po 
czynania zagrażające poko jow i 
świata.

Przytaczając szereg faktów , 
świadczących o przygotow a­
niach podżegaczy wojennych, 
księża piszą m. in. w  apelu: 
„Czymże jest szalony wyścig 
zbrojeń i  dążenie k ie ro w n i­
czych, am erykańskich p o litykó w  
do odbudowania wypróbow anej 
w  zbrodn i ludobó jstw a a rm ii h i­
tle ro w sk ich  m orderców  — je ś li 
n ie  powtórzeniem  drogi zło­
w rogiego faszyzmu“ .

Księża pa trioc i stw ierdzają, że 
bólem i  przerażeniem prze jm u-

ją  ich te fa k ty , k tó re  tu  i  ówdzie., 
zna jd u ją  słowa aprobaty i  za­
chęty ze strony w ysokich sfer 
Kościoła K a to lick iego  na Zacho 
dzie.

W  dalszym  ciągu apelu księża 
p ię tnu ją  agresję dokonywaną 
w  K o re i pod flagą ONZ, a na­
stępnie przypom inają, że E p i­
skopat P o lsk i podpisując, poro­
zum ienie z Rządem P olsk i .Lu ­
dowej zobowiązał się popierać 
wszelkie w y s iłk i, zm ierzające do 
u trw a le n ia  pokoju. „M y  powo­
dowani tym  wskazaniem — 
oświadczają księża w  swym  a- 
pelu — stanęliśm y w raz z lu ­
dem naszym po stronie na jgorę t 
szych zw o lenn ików  i  obrońców 
pokoju, aby ' słowem bożym i 
czynem — zagrodzić drogę a- 
g re s ji“ .

A pe l kończy się wezwaniem  
do wszystkich kap łanów  oraz do 
wszystkich k a to likó w  świata, 
aby dom agali się zakazu b ron i 
atom owej zakazu wyścigu zbro­
jeń, zakazu agresji i  b ru ta lne j 
przemocy wobec w o lnych naro­
dów.

Obrady podżegaczy 
wojennych w N. Jorku

(f) N. JO R K  (PAP). —  Jak 
ju ż  donosiliśm y, w e w to re k  roz 
poczęła się w  N ow ym  J o rku  w  
ho te lu  W a ldo rf -  A s to ria  kon ie  
renc ja  m in is tró w  spraw  zagra­
nicznych USA, A n g lii i  F ra n c ji 
—  Achesona, B ev ina  i  Schuma 
na. K on fe renc ja  ta, ja k  i  po­
przednie rozm ow y przedstaw i­
c ie li trzech państw  zachodnich, 
stanow i próbę połączenia 
państw  zachodnich w  sojuszu 
w o jskow ym  pod hegemonią 
USA, sk ie row anym  przeciw ko 
ZSRR, Chinom  i  k ra jo m  demo­
k ra c ji ludow ej.

Po zakończeniu pierwszego 
posiedzenia Achesona, Bevina i 
Schumana, przedstaw ic ie l De­
partam entu  Stanu M c D e rm ott 
ośw iadczył, że m in is trow ie  
spraw zagranicznych p rzys tąp ili 
do analizow ania prob lem ów  eu­
ropejskich.

Na try b u n ie  zasiedli przed­
staw icie le dem okratycznych o r­
gan izacji francusk ich ; K om ite tu  
O brony Im ig ra n tó w  (CFDI), Ge­
ne ra lne j K on fede rac ji P racy 
(CGT), F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m unistyczne j, Tow arzystw a
P rzy ja źn i F rancusko -  Polskie j, 
Tow arzystw a P rzy ja źn i F ra n ­
c ja  -  H iszpania repub likańska , 
F ranc ja  -  W ęgry, F ra n c ja -R u - 
m unia, S towarzyszenia b. W o l­
nych S trzelców i  P artyzantów , 
Stowarzyszenia deportowanych, 
in te rnow anych  pa trio tów  _ i  
członków ruchu  oporu, re p u b li­
kanów  postępowych, R epub li­
kańskiego Stowarzyszenia b. 
K om batantów , Z w iązku  K ob ie t 
F rancuskich, Zw . Dziewcząt

da ją z Paryża, Towar#* 0 
P rzy jaźn i Francusko-Pols^1, „  
głasza kom un ika t, w  ^  ^  
p ię tnu je  w ydany przez P ° j 
zakaz odbycia w iecu 
cyjnego przeciw ko przęśl® . 
n iu  im ig ran tó w  polskich, 
rzystw o podkreśla, że ^  
w sze lk im  represjom  będzie  ̂
czyć przeciw  prześladowań^ 
m ieszkałych we F ra n c ji * 
ków -dem okra tów .

Metody godne
Agresorem  są A m erykanie, 

o fia rą  są C h iny Ludowe. W yda 
w ało  by się więc, że w ys łucha­
na m usi być przede w szystk im  
o fia ra  agresji. Zdanie swoje ma 
ją  p raw o  1 przedstaw ić przede 
w szystk im  reprezentanci o fia r.

Francuskich, Zw. M łodzieży Re- ^ j e ¿aJc nakazuje ty lk o  norm al

Rząd bełgijski 
postanowił wydać 

dwóch demokratów 
greckich faszystowskim

(f)

siepaczom
B R U K S E LA  (PAP). Rząd

pu b likań sk ie j, Stowarzyszenia 
b. ochotn ików  brygad  m iędzy­
narodowych, L ig i do W a lk i z 
Rasizmem i  A n ty s e m ity z m e m ,  
Zw. G órn ików , r e d a k c j i  pisma 
H iszpanów r e p u b l ik a ń s k ic h
„M undo  O brero“ .

Przewodniczący zebrania, przy 
wódca F rancusk ie j Pomocy L u ­
dowej — Jou rda in  w y ra z ił 
głębokie- oburzenie wobec pod­
ję tych  przez rząd represji.

P rzem aw ia jąc w  im ie n iu  To­
w arzystw a P rzy jaźn i F rancu­
sko -  P o lsk ie j, pastor Roser po­
tę p ił energicznie b ru ta lne  re ­
presjo rządowe.

Jeden z m ówców — T ilło n  — 
przypom nia ł, że W lu ty m  1948 
roku  odby ł się w  te j samej sali 
w iec cudzoziemców -  członków 
ruchu  oporu i  ochotn ików  a rm ii 
francusk ie j. P rzem aw ia ł w tedy 
Schuman, składając ho łd  an ty - 
fra n k is to m  h iszpańskirii i  bryga 
dom m iędzynarodow ym . Dziś 
człow iek ten znalazł się wśród 
tych, k tó rzy  zdradzają Francję.

M ówca podkreś lił, że represje 
przeciwko postępowym  cudzo­
ziemcom są przeprowadzane w  
ram ach przygotow ań wojennych 
oraz p ro fra nk i^ tow sk ie j p o lity ­
k i rządu.

N zakończenie w iecu uchwa
be lg ijsk i, w ykonu jąc  poufne roz j  ]ono rezoj ucję  protestacyjną, 
kazy rządu USA, postanow ił w y  j G órn icy w  C reutzw a ld (Mo­
da® w  ręce faszystowskiego rzą- g odbv li godzinny s tra jk ,
du ateńskiego dwoc 1 emo.%.ra pro testu jąc przeciwko
tów  greckich, p rzebyw ających w 
B e lg ii i  aresztowanych n iedaw ­
no przez po lic ję  be lg ijską. Są to: 
kandyda t na członka B iu ra  Po­
litycznego K P  G rec ji S tringcs 
i  przywódca organ izacji zw iąz­
kow ej w  Salonikach — A s p ir i-  
dis. S tringos i A sp irid is  są przy 
wódcam i greckiego Ruchu Opo­
ru. Skazani zosta li przez grec­
k ich  m onarcho -  faszystów na 
karę śm ierci. W ysłanie ich do 
G rec ji oznaczać będzie ich n ie ­
uchronną śmierć.

areszto­
waniom  i  w ys ied lan iu  cudzo­
ziemców., Górr^fcy kopa ln i „W uy l 
lem ing“  w  Petite-Ręselle w y ­
s ła li delegację z protestem  do 
podp re fek tu ry  w  Forbach. W 
M ontigne łes M etz odbył się 
w iec pro testacy jny ko le ja rzy. 
W  M etzu delegacje Wszystkich 
organ izacji dem okratycznych u- 
da ły się do prefekta.

W  B a rlin  . (Nord) przeprowa­
dzono., k ró tko trw a łe  p rze rw y w  
pracy.

no log ika  no rm alnych ludzi. Lo 
g ika  im p e ria lis tó w  jest inna. Lo 
gika agresorów daje wszelkie  
fo ry  napastn ikom , a o fia rom  na 
pości odm aw ia nawet praw a  
przedstaw ienia swego poglądu  
na istotę sprawy.

Farsa odgryw ana przez dele­
gację am erykańską na fo rum  
Rady Bezpieczeństwa napawa 
oburzeniem każdego uczciwego 
człow ieka. W brew  s tatutom  
ONZ, w brew  w sze lk im  prece - 
densom z przeszłości — np. w  
spraw ie Izrae la  czy też Indone­
z ji  — delegacja am erykańska  
sprzeciw iła  się w ys łuchan iu  
przedstaw icie lstw a rządu Chin  
Ludow ych w  czasie om aw iania  
spraw y bom bardowania te ry to ­
r iu m  chińskiego. Na rozkaz 
ifS A  przeciu iko rezo luc ji radzie  
ck ie j g łosowały rów nież delega 
cje K ub y  i  Ekwadoru. O czyw i­
ście, panowie, k tó rzy  przem a­
w ia li na sesji n ie reprezentu ją  
swoich narodów. Nie reprezen­
tu je  delegat K u b y  tych setek 
tysięcy Kubańczyiców, k tó rzy  
podp isa li apel poko ju  i  domaga 
ją  się położenia kresu agresji 
am erykańsk ie j p rzeciw ko w o l­
nym  ludom . N ie reprezentuje de 
legat Ekw adoru rzesz swoich 
w spółobyw ate li, k tó rzy  czynnie  
walczą przeciw ko im p e ria liz ­
m ow i Jankesów. Obaj c i de­
legaci s łuchają ty lk o  głosu ich  
pana i  dz ia ła ją  w  m yśl roz­
kazów ich  pana. I  w  ■ ten 
sposób p rzy pomocy dwóch 
delegatów m arione tkow ych rzą­
dów naród ch ińsk i pozbawiony  
został p raw a w ystąp ien ia  na Ra 
dzie■ Bezpieczeństwa z oskarże­
niem  przeciwko agresorom.

Cyniczna gra Am erykanów  
w yw o ła ła  pew ien n iepokó j na- 
wet wśród na jba rdz ie j odda­
nych im  europejskich sate litów . 
Prasa b ry ty js k a  i  francuska  

1 podkreśla, że „K u b a  Uczy 4 m i­

lio n y  m ieszkańców, a. CJiM* 
m ilio n ó w “  i  pozwala soln f 
nieśm ia łą k ry ty k ę  posun ii 
na Austina . .

Nawet n iek tó re  konserwa 
ne pism a am erykańskie z®. 
ją  prze jaw iać wątpliwośe 
skuteczność sabotażu uprą 
go przez delegację am erykf 
na sesji Rady BezpieczeJ 
W ątp liw ośc i te nie wypu 
oczywiście z uznania, że te 
ta jest nielegalna i  s łuży aK j  
lecz z obawy przed re a k c ji 1 
n ii publiczne j. A lb o w ie ^  
trzeźw ie js i obserwatorzy y 
z y jn i muszą zdawać sob ieJ  
wę, że przez tego rodzaju  U; 
chane posunięcia Ameryka® J 
m agają nawet na jbardzie j 
i  zahukanym  ludziom  na  ś’  ̂
przekonać się o tym , kt° 
prawdę prow adzi p o lity k i , 
kojową, a kto  dąży do woj®, 
go w łaśnie boi się tzw. p 
prasa am erykańska, b ry ty ! . 
francuska: tego, by a9 J 
przez zbyt ja sk raw y  cynii®*, 
zdemaskował się nieoduiol 

Is to ty  rzeczy, an i w  C“ , i 
an i w  innych  k ra jach  w #  
nych i  w yzw ala jących  si? y  
ma im p eria lizm u  — ameraei 
ska obstrukc ja  w  Radzie 
c zeństwa nie p o tra fi z1®, 
Lud ch ińsk i zdobył y, 
w brew  im p eria lis tom  a®}® j 
skim  i  nie p y ta ł również ?  ̂
nie kubańskich marionete*  j 
Street. I  e fektyw ną  
Chinach  —  w  całych CW I

ilffijłącznie z Tybetem  i  czaso^j 
kupow anym  przez A m e r łr  
Taiw anem  —  spraw ow ał J  
p ra w o w ic i przedstaw icie l . 1 
chińskiego, bez względu .M 
czy uda się panu Austinom £  
b ilizow ać parę satelickie“  
sów i  puścić w  ruch  W® 
do głosowania. . /

A krętackie  i  bezpra ie iy ¡f 
chinacje A m erykanów  11 ̂  1 
Rady Bezpieczeństwa ńir  
ty lk o  przyczyn ić do 
rody św iata  —  obok n ie j y  
do podżegaczy w o je n n ye iy  
czują rów nież i  w strę t 
niegodnych metod. (>'



N r 253 TRYBUNA LUDU

PO M -y w ykonają prace jesienne 
odpowiadające 200 tys. hektarów  

o rk i średniej
(f) w  m iarę powiększania się 

ilości gospodarstw zespołowych 
wzrasta zapotrzebowanie na ma 
•■Wyny, toteż ilość POM pow ięk­
sza się z miesiąca na miesiąc 
Bo kam panii jesiennej staje już 
155 POM. które obecnie dyspo 
nu ją  3 tys trak to ró w  Park ten 
w  okresie jesieni wzrośnie do 
3.500 traktorów .

Dotychczas wszystkie ośrodki 
POM w k ra ju  zaw arły umowy 
na wykonanie prac rolnych, k tó ­
re  w przeliczeniu na orkę śred­

nią wynoszą łącznie 162.265 ha, 
z tego w spółdzielniach produk­
cyjnych — 114.480 ha, a resztę 
w zgłaszających się grupowo 
mało i średniorolnych gospodar 
stwach indyw idua lnych oraz w 
PGR. Ponieważ zawieranie 
umów jeszcze trw a  — przede 
wszystkim  ze spółdzielniam i pro 
dukcy jnym i, k tóre powstały w 
ostatnich tygodniach — przew i­
duje się, że POM wykona ją w 
tym  roku prace, równające się 
ok. 200 tys. ha o rk i średniej.

Przemysł wełniany realizu je  
plany produkcyjne

(f) Polski przemysł wełniany, 
jedna z najw iększych branż prze 
m ysłu włókienniczego, konse­
kw entn ie  z miesiąca na miesiąc 
rea lizu je  plany produkcyjne.

W sierpn iu br. załogi fab ryk  
tego przemysłu w ykona ły  swe 
zadania produkcyjne z nadwyż­
ką: produkcja tkan in  gotowych 
osiągnęła 103,8 proc. planowa - 
nej, produkcja tkan in  surowych 
— 101,5 proc., a produkcja  przę 
dzy zgrzebnej — 103,9 proc.

Jednocześnie zaznaczył się tak 
że dalszy wzrost jakości produ­
kowanych towarów , ja k  również 
lepsze niż w miesiącach ubie­
głych wykonanie p lanów asorty 
mentowych.

Na uzyskanie tak poważnych 
w yn ików  pracy najw iększy 
w p ływ  m ia ły, kontynuowany z 
entuzjazmem przez robotników  
ruch współzawodnictwa pracy i 
ruch w ielowarsztatowy.

Na czoło wszystkich załóg fa ­
b ryk  przem ysłu wełnianego w 
sierpn iu br. w y b ili się rob o tn i­
cy tk a ln i i wykończa ln i ZPW 
im. N iedzielskiego w  B ie lsku, u - 
zyskując w  p ro du kc ji tkan in  go 
towych — 132,4 proc. w ykona­
nia  planu, w  p ro du kc ji zaś tk a ­
nin  surowych 128,5 proc. Wśród 
załóg przędzalni przodowali rów  
nież robotn icy z B ielska z ZPW 
im. S aw lika — osiągając w  sierp 
n iu  br. 142,9 proc. wykonania 
planu.

Warszawscy korespondenci piszą:

N ow y sposób transportu belek D M S
Wobec trudności transportu  

m ateria łów  budow lanych na bu 
dowie, postanowiłem  w yko rzy ­
stać posiadany sprzęt do maksi 
mum.

I  tak  przy wciąganiu na bu­
dynek belek żelbetonowych d łu  
gości 5 m zaobserwowałem, że 
dużo belek przy wciąganiu pę­
ka, a to z te j przyczyny, że w in  
dy, k tó re  są specjalnie do tego 
celu zbudowane, m ają za słabe 
s iln ik i. Po drugie w indy  za ra ­
p tow nie ruszają z miejsca, co 
jest w łaśnie przyczyną pękania 
belek. Dlatego postanowiłem  za­
stosować do wciągania tych be­
lek  popularną w indę szybową.

W indę szybową w yko rzysta ­
łem  w  ten sposób, że do górnej 
be lk i nośnej dorob iłem  z kan ­
tówek drugie ram ię na przeciw ­
ną stronę i tam  umocowałem ro i 
kę, przez k tó rą  przerzucam ko ­

niec lin y  na zewnątrz. Do n ie j 
przym ocowuję belkę żelbetono­
wą położoną na kantówce. Tak 
umocowaną belkę wciągam y pio 
nowo do góry.

Daje to 100 proc. zabezpiecze­
nia przed pękaniem. P rzytem  
w inda wykorzystana jest do 
tych celów wówczas, gdy inne 
roboty  są zakończone, a pozosta 
ło ty lk o  układanie stropu.

U n ikam y w  ten sposób kosz­
tów  związanych z budową spe­
c ja lne j w indy, k tó ra  i tak  ma 
jeszcze dużo braków .

Obecnie pracuję nad uspraw ­
nieniem przesuwania belek po 
murze tak, aby odbyw ało się to 
prędzej niż dotychczas i to 
przy zmniejszonej ilości ludzi.

RO M AN RĄP
M ajs te r Konserw acji Sprzętu 

budowy Grochów I I I

W zm ożoną pracą w W artach  
Pokoju uczci załoga „Fuchsa,, 

w ybory do Rad Kobiecych
W  różnych ■ zakładach pracy 

odbyw ają się obecnie w ybory  
do Rad Kobiecych.

Na masówce, jaka odbyła się 
w  fabryce „Fuchs“  w  Warsza - 
w ie  załoga postanowiła uczcić 
w ybory  do Rad Kobiecych 
wzmożonym, pokojowym  w y s ił­
k iem  w  p rodukc ji.

Zobowiązanie to podpisały nie 
ty lk o  kob ie ty, lecz rów nież i 
mężczyźni — robotn icy i robot­
nice wszystkich dzia łów  fa - 
b ryk i.

12 bra. załoga „Fuchsa" za - 
ciągnęła W arty  Pokoju, w  k tó ­
rych postanowiła znacznie prze 
kroczyć dotychczas w ykonyw a 
ne normy.

Oszczędności, ja k ie  załoga o - 
siągnie dzięki wzmożonej pracy 
w  W artach Poko ju wyniosą oko 
ło  2 m ilionów  złotych. I  tak  je ­
den ty lk o  dzia ł p ra lin  da 234 
tys. zł oszczędności. Załoga k a r ­
m e lam i da 1.160.500 z ł oszczęd­
ności, czekoladernia —  378 tys. 
złotych. (iwa)

Plan 6-le tn i, to plan rew olu­
cyjnych przem ian w naszej go­
spodarce narodowej, to walka
0 jak  najszersze wprowadze­
nie i wykorzystanie nowocze­
snych. udoskonalonych, na jba r­
dziej ekonomicznych metod te­
chn ik i w ytw arzan ia  Jedną z 'ta  
kich specjalnie godnych upo­
wszechnienia metod jest m eta­
lizacja natryskowa.

Zalety
metalizacji natryskowej
M etalizacja natryskowa pole­

ga na nakładaniu pow łoki meta 
lowej na powierzchnię różnorod 
nych m ateria łów . G łówną zale­
tą te j dziedziny technologicznej 
jest to, że pokrycia m eta lizacyj­
ne w ykonu je  się przy pomocy 
lekkiego przyrządu, że niepo­
trzebne są skom plikowane i ko 
sztowne urządzenia.

Niezbędne urządzenia pomo­
cnicze są tak nieliczne, proste
1 tanie, a powierzchnia potrze­
bna do rozmieszczenia tych u- 
rządzeń jest tak nieznaczna, że 
utworzen ie warszta tu m etaliza­
cyjnego jest nietrudne, nawet w  
m ałych zakładach.

Przenośność urządzeń do me­
ta lizac ji na tryskow e j pozwala 
bez trudności pokryw ać pow ło­
ką m etalową konstrukc je  róż­
nej w ielkości i kszta łtu  od ra ­
zu, na m iejscu, w  k tó rym  się 
znajdują . W w ypadku koniecz­
ności można w ykonyw ać m eta­
lizację oddzielnych dużych ze­
społów, nie uciekając się do ich 
rozb iórki.

Wszechstronne 
zastosowanie metody 

natryskowej
Metoda natryskow a pozwala 

nanosić w a rs tw y z dowolnego

Śmiało i  szeroko stosować 
metalizację natryskową

In i.  Józef Łapiński

Metalizacja natryskowa
m

m etalu o tem peraturze top liw o 
ści do 3000 st. C, przy czym nie 
wymaga ona nagrzewania na­
trysk iw a ne j pow ierzchni wyżej 
niż 80 st. C. Przy zachowaniu 
tych w arunków  odpada obawa 
miejscowego przegrzania części 
m etalizowanych, mogącego spo­
wodować powstanie wewnętrz­
nych naprężeń, zmian s tru k tu ­
ra lnych  lub  zmian w łaściwości 
mechanicznych.

M eta lizac ji na tryskow e j pod­
dawać można nie ty lk o  części 
ze sta li i m eta li kolorow ych, 
lecz także z różnorodnych ma­
te ria łów  n iem eta low ych: drze­
wa, szkła, porcelany, gipsu, tk a ­
nin, papieru i innych. Grubość 
w a rs tw y m etalizowanej może 
wynosić, w  zależności od po­
trzeb, od 0,03 mm do 10 mm 
i wyżej.

W ym ienione właściwości me­
ta lizac ji na tryskow e j świadczą 
o je j w y ją tkow e j un iw ersa lno­
ści użytkowania. Proces m eta­
lizac ji jest technologicznie p ro ­
sty i nadzwyczaj ła tw y  do opa­
nowania.

O korzyściach stosowania me 
ta lizac ji na tryskow e j świadczy 
szerokie rozpowszechnienie tej 
metody w Zw iązku Radzieckim  
— w k ra ju  przodującego postę­
pu technicznego. Znaczenie prze 
m ysłowe m eta lizac ji na trysko­
w e j zostało docenione w  ZSRR 
już w  roku 1931 w  uchwale 
WSNCh (Wyższa Rada Gospo­
da rk i Narodowej), k tó ra  nakre­
ś liła  p lany wprowadzenia i roz­
w o ju  m eta lizac ji na tryskow e j w

różnorodnych dziedzinach te­
chn ik i.

Zastosowanie m etalizacji "na­
tryskow e j przyję ło  w Zw iązku 
Radzieckim masowe rozm iary w 
dziedzinie regeneracji zużytych 
części maszyn, ja k  w ały, w rze­
ciona, tule je , łożyska prowadni 
cy itd .; przy naprawach n iektó ­
rych usterek w odlewach; przy 
ochranianiu przed korozją ; przy 
podwyższaniu ogniotrwałości sta 
li zwyczajnych; przy podwyż­
szaniu przewodnictwa cieplne­
go, jako środka pomocniczego 
do rozwiązania różnego rodza­
ju  zagadnień technicznych.

W Polsce przedwrześniowej 
m etalizacja natryskowa nie by­
ła stosowana w  szerszych roz­
miarach.

K ra je  kapitalistyczne nie sto­
sowały i nie stosują masowo 
metody natryskowej, ponieważ 
regeneracja i przedłużanie życia 
maszyn nie leży w interesie go­
spodarki kapita listycznej.

W pierwszych latach Polski 
Ludowej metalizacja na trysko­
wa z trudem  zyskiwała prawa 
obywate lskie w naszym prze­
myśle. Jako przykład niechęci 
do wprowadzenia m etalizacji na 
tryskow e j może posłużyć tu  sta­
nowisko, zajęte w tej spraw ie 
przez dyrekto ra  technicznego 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
M otoryzacyjnego tow. Junga. 
We wrześniu 1949 roku tow. 
Jung w  o fic ja lnym  piśmie do 
M in is ters tw a Przemysłu Ciężkie

natryskow ej, wskazując na nie- 
celowość stosowania te j metody.

Metoda natryskowa
już dziś daje poważne 

efekty
Przełom dokonał się dopiero 

po zarządzeniu PKPG  z dnia 
30.1.1950 r. o wprowadzeniu i 
rozpowszechnieniu m eta lizacji 
na tryskow ej w naszym ' prze­
myśle.

Metodą natryskową zaczęto 
od tej por-y posługiwać się w 
coraz szerszym zakresie i już 
dziś stw ierdzić można, jak  po­
ważne daje ona efekty.

W przemyśle m otoryzacyjnym  
m etalizacja natryskowa jest o- 
beenie masowo stosowana i ty ­
siące pojazdów ma' części rege­
nerowane tą w łaśnie metodą.

Na jednym  ty lk o  kursie  szko­
lenia ins truk to rów  przy zakła­
dzie m eta lizacji na tryskow e j In  
s ty tu tu  M etaloznawstwa i Ob' 
róbk i kursanci w czasie zajęć 
praktycznych zregenerowali zu­
żyte części samochodowe zagra­
nicznego pochodzenia na sumę 
przekraczającą 4 m ilion y  zł w 
dewizach.

Jednocześnie rozpoczęto pro­
dukcję apara tu ry  i m ateria łów , 
potrzebnych do m eta lizac ji na­
tryskow e j.

Zaczęło się też planowe szko­
lenie kad r m etalizatorów , k tó ­
rzy op ierając się na doświadczę 
niach radzieckich, wprowadzą i 
udoskonalą m etalizację natry, 
skową w  naszych zakładach, 
przynosząc gospodarce narodo­
w ej w ie lom ilia rdow e oszczędno' 
ści i przyśpieszając tym  re a li-

go odżegnywał się od m eta lizacji I zację Planu 6-Ietniego.

Wśród szczęśliwych mieszkańców 
kołchozu — m ilionera

A n ie la  Mariańska

K ierow cy czechosłowaccy 
— uczestnicy Ba id u Samochodowego  

odgruzow ują W arszaw ę
13 bm. ekipa k ie row ców  cze­

chosłowackich uczestnicząca w 
ynarodowytR Raidzie Tech 

mczno - Doświadczał!

SSSTw 2SS»wS
nym  Samo- 

wzięła

w yw an iu  W arszaw ^ ' ° dgrUZ° -
ReUanalaC , budowy Przy ul.
ładne powstanie duże,
ładne boisko dla m łodz;eż.v z
pobliskich trzech .zS »“ 1derow - 
cy czechosłowaccy przy jecha li 
swoim i samochodami, k tórych 

• użyto do wywożenia
poza miasto. gruzu

Gości czechosłowackich po w i­
ta li w iceprzewodniczący Rady 
Narodowej m. st. Warszawy, 
tcw . K ra jew sk i, sekretarz Rady 
tow. Federowicz, przedstaw icie l 
K om ite tu  Warszawskiego PZPR 
tow. Daniłow icz i inn i. Ponadto 
p rzyb y li przedstaw iciele amba­
sady CSR w  W arszawie Józef 
Zejda i Igo r B is tric .

Szybko zn ika ły  gruzy na p la ­
cu. K ierowcom  czechosłowackim 
pomagali w  pracy chłopcy 
i dziewczęta z okolicznych 
szkół, (iwa)

Wiadomości sportowe
Finałow e spotkania pięściarskie  
« mistrzostwo W ojską Polskiego

w  s p o tka n ia ch  f in a ło w y c h  o m i­
s trzo s tw a  p ię ś c ia rs k ie  W P , s toczono 
w e środę  15 w a lk :  7 w  g ru p ie  B  d!a 
z a w o d n ik ó w  w a lczą cych  o 4—6 m ie j 
f cP  1 ® w  g ru p ie  A cha z a w o d n i­
k ó w  u b  ega ią cych  s iS o 1—3 m ie j-

wsza0r*t’ ° ,w°Vre ~ a lk l  sto“ y 'i:w szo .e .. (W r) z Z w ie rz c h le js k im
sk irrw lV TCr , a,Z K u la  (W r) z K u c h a r-  

L  S p o tk a n ia  są bardzo  
J * c lSte  1 o b f itu ją  w  w ie le  c ie k a - 
w f  im'Tonu?an tSVL  p ięśc ia rże  «¿Jako 
w an te m  ‘ k ^ d y S y ^ 5'™ P ^ g o t o -

W y n ik i sp o tka ń  W » ru n ie  R- w
w adze  m uszej G u z la łk o w s k t m a m  

■“  ®

we3! W o lzczTky  m r ! B g d )' A " -
d ra c z u k a  (B gd), w  le k k ie j^ o u z e n d a  
(K r )  p rz e g ra ł na p u n k ty  i  K a w czvń  
s k im  (B gd), w  p ó łś re d n ie j i  S v 
s k i (B gd) p o k o n a ł p rzez t k „  
szyna (L o tn .) w  I I  r. w  ś re d n ie j

K ró l  (L o tn .)  z w y c ię ż y ł M is ia  (K r )  
i w  p ó ł c ię ż k ie j D o b ija  (K r )  zno ­
k a u to w a ł w  I I  s ta rc iu  K a ź m ie rcza - 
ka  (L o tn ).

W g ru p ie  A  w  w adze m uszej 
P rz y b y ło w ic z  (L o tn .)  z m u s ił do  pod 
dan ia  się w  I I  r. S o k o lk a  (W r) w  
k o g u c ie j W szo łek (W r) w y p u n k to ­
w a ł Z w ie rz c h le js k ie g o  (W -w a ), w  
p ió rk o w e j B a lb ia rz  (W r) w y g ra ł 
p rzez  d y s k w a lif ik a c ję  M a tloch a  
(W -w a). M a tlo c h  w  I I  ru n d z ie  ude ­
r z y ł p rz e c iw n ik a  po ko m en d z ie  
„p u ś ć "  i p o w a lił go na d e s k i po ­
czym  B a lb ia rz  zosta ł w y lic z o n y . W 
w adze le k k ie j  K a ź m ie rc z a k  (W -w a) 
p o k o n a ł J u rk a  (W r), w  p ó łś re d n ie j 
G rv m in  (W r) z w y c ię ż y ł p rzez dys - 
k w a l i f ik a c ię  w  I I  ru n d z ie  G rz y b ó w  
sk iego  (M a r.), w  ś re d n ie j K u la  
(W r) o d n ió s ł m in im a ln e  z w yc ię s tw o  
nad  K u c h a rs k im  (M a r.), w  p ó l cięż 
k ie j  P o la ń c z y k  (W r) po n ie czys te j 
w a lce  p o ko n a ł D ęb ow sk iego  (Bgd) 
i w  w adze c ię ż k ie j S tec (W -w a) w y  
g ra ł z M a lin ą  (K r ) , w y ra ź n ie  oszczę 
d za ją c  p rz e c iw n ik a , (g)

W czerwcu br. by łam  z w y ­
cieczką chłopów polskich w 
Zw iązku Radzieckim. Jako cór­
ka m ałorolnego chłopa (ojciec 
m ój posiada 1,5 ha ziemi), od 
małego dziecka m usiałam  p ra ­
cować u bogaczy w ie jsk ich , k tó ­
rzy  m nie bezgranicznie w yzy­
sk iw a li, w ięc szczególnie byłam  
ciekawa, ja k  narody Zw iązku 
Radzieckiego z likw id o w a ły  k u ­
łaków  i zbudowały na wsi so­
cja lizm .

Po zwiedzeniu M oskw y i K i­
jow a, k tó rych  piękno i ogrom 
oszołom iły m nie po prostu, po­
jecha liśm y na U kra inę — ‘do 
kołchozów — głównego celu 
naszej podróży.

Na rów nych, sięgających aż 
do w idnokręgu polach, fa lu ją  
łany  pszenicy i żyta, kuku rydzy  
i słonecznika.

Przez pole kuku rydzy  zwolna 
sunie tra k to r, ciągnący na raz 
11 płużków. Na szerokiej d re w ­
nianej ram ie siedzą kobiety 
i k ie ru ją  płużkam i. O dwracają 
w  stronę drogi, k tó rą  jedziem y, 
zakurzone, alę wesołe twarze 
w ita ją  nas szerokim  uśm ie­
chem.

Tak w  jedenaście, ja k  tu je 
w idz im y, m ogłyby daw n ie j ręcz­
nie w yp leć na jw yże j 3 do 5 ha 
kuku rydzy. P rzy pomocy tra k ­
tora pielą dziennie 45 ha. Nic 
dziwnego, że te o lbrzym ie  ob­
szary pól, k tó re  rozciągają się 
tu przed nam i są zupełnie w o l­
ne od chwastów.

M im o w o li p rzypom inają m i 
się pola naszej gromady, gdzie 
na zagonach, należących do po ­
szczególnych gospodarstw, tak 
często m aki, kąkole i b ław aty 
góru ją  nad żytem czy pszenicą, 
a lebioda i rzepicha przerasta­
ją  okopowe.

Dobra uprawa — dobry 
plon

Jesteśmy na terenach ko łcho­
zu im. P iotrowskiego. T ow arzy­
szy nam jego przewodniczący 
i opowiada, że obecnie o trzym u ­
je 55 k w in ta li z 1 ha k u k u ry ­
dzy, a zbiory zbóż ja rych  w y ­
noszą przeciętnie 20 q docho­
dząc do 30 q.

A  daw n ie j zbierano na jw yże j 
6—7 k w in ta li z ha.

A le  bo też daw n ie j, za cza­
sów gospodarki in dyw idua lne j, 
orarło przeważnie d rew n ianym i 
sochami i nie pielęgnowano od­
pow iednio gleby. Teraz stosuje 
się orkę głęboką na 22—25 cm, 
co jest konieczne na tych zie­
m iach, spalanych co roku  po­
suchą; w  dodatku stosuje się 
odpowiednie nawozy i dlatego 
wydajność g run tów  tak bardzo 
się podniosła.

Słoneczniki i kombajny
Nowością są dla nas o lb rzy­

m ie pola słoneczników. Dow ia­
du jem y się, że słoneczniki tak 
samo ja k  zboże zbiera się tu 
kom bajnam i, k tó re  równocześnie 
koszą i młócą.

W ymłócone zboże ze specjal­
nych zb io rn ików  przy kom ba j­
nach w ysypu je  się do samocho­
dów ciężarowych i odwozi do 
spichrza, a słomę ustaw ia w  sto­
gi. N ie ma tu  stodół — nie są 
potrzebne. Gniazda nasienne 
słonecznika po wym łóceniu, k i­
si się na paszę dla  bydła po 
zmieszaniu z inną zieleniną, a 
łodygam i — rozpala ją  tu  w pie­
cach. M ało bowiem  drzewa w 
ukra ińsk ich  stepach.

Kołchoz im. P iotrowskiego 
posiada 2.766 ha ziem i, w tym 
1577 ha ornej. Oprócz tego pro­
wadzi on gospodarkę hodowla­
ną, ogrodniczą, sadownictwo, 
pasieki. W  1949 r. kołchoz im. 
P io trowskiego uzyskał z całej 
gospodarki 1.024.896 ru b li czy­
stego dochodu.

W tym  kołchozie-m ilionerze 
w polu zatrudnionych jest ty l­
ko 200 osób. Chociaż przestrze­
nie ogromne — nie potrzeba tu 
w ięcej rąk, bo pracę człowieka 
w większości zastępują ma­
szyny.

S łuchając opow iadania prze­
wodniczącego kołchozu, dojeż­
dżamy do brygady trak to rsk ie j. 
K om ba jny ju ż  gotowe do żniw.

W ła s n y  m o to c y k l z z a ro b k u  
t r a k to r z y s ty

Zapoznajemy się z ludźm i, a 
ci opow iadają nam o w arun­
kach swej pracy i bytu. T ra k ­

torzysta Butienko mówi, że w 
ub. roku  w  czasie sezonu zaro­
b ił 37 k w in ta li zboża, 2.500 ru ­
b li, 5 k w in ta li jabłek, poza tym  
ja rzyny, miód, itd. Za zarobione 
w ow ym  czasie pieniądze k u p ił 
sobie m. in. m otocykl, za 1.900 
rub li.

In n y  traktorzysta  opowiada, 
że w tym  samym czasie zarobi! 
42 q zboża i 4.200 rub li.

Drzewa zapobiegają 
wysychaniu gleby

Pożegnawszy brygadę znowu 
przejeżdżamy przez bezkresne 
łany zbóż, okolone gęstymi pa­
sami drzew.

Drzewa są nowością tu ta j, 
gdzie daw n ie j rozpościerał się 
szczery step. Kołchoźnicy, na 
podstaw ie doświadczeń, doszli 
do przekonania, że tam, gdzie 
są drzewa — ziemia w  oko licy 
tak  nie wysycha. Toteż z ra ­
dością rea lizu ją  s ta linow ski 
p lan sadzenia lasów ochron­
nych. Leśne pasy ochronne sze­
rokości 5 m przecinają pola k o ł­
chozowe w  duże prostokąty. 
T ak kołchoźnicy przeobrażają 
przyrodę na uk ra iń sk im  stepie.

Po obejrzeniu pól — w raca­
m y do kołchozu.

Chleb, sól i opowieść o tym 
co było

Chlebem i solą w ita , nas 71- 
Ie tn i K ir y ł  F iodorow icz Ż ura ­
wie!. P rzy obiedzie słuchamy 
opowieści o dziejach kołchozu.

H is to rie  podobne usłyszymy 
jeszcze w  w ie lu  innych k o ł­
chozach.

Podczas panowania caratu 
— nędza, głód, w yzysk m ało­
ro lnych i średniorolnych ch ło­
pów przez obszarników i k u ła ­
ków. Po rew o lu c ji, k tó ra  zm io­
tła  obszarn ictwo — organizowa­
nie kołchozu, mozolne, c ie r­
p liw e , przekonywanie m niej 
uśw iadom ionych mało i średnio­
ro lnych chłopów o wyższości 
gospodarki zespołowej. A jedno­
cześnie — w alka z ku łakam i, 
k tó rzy  w szystk im i s iłam i sta­
ra li się szkodzić. Podpalali s ter­
ty  kołchozowe i domy a k ty w -

Z użyty w a ł sprężarki tu rb in o w e j po regeneracji metodą meta­
liza c ji na tryskow e j będzie znow u oddany do produkc ji. P rzy­
niesie  to rasze j gospodarce dz ies ią tk i m ilionów  zł oszczędności. 
Zastosowanie m eta lizac ji w  dziedzin ie rem ontu tu rb in  ma 
ogromne znaczenie d la  naszego przem ysłu. Na zdjęciu tow. 
tow. S. W itkow sk i i  L. K oleśn iak z Zakładu M eta lizac ji Na­
tryskow e j pokryw a ją  pow łoką m etalow ą potężny, praw ie 2-to - 

noioy w a ł (d,o a rty k u łu  obok)

N a  m arg inesie

Jedna szkoła

W  k ilk u  zdaniach
W P radze  w  dn ia ch  od 2 do 8 paź z a w o d n ik ó w  nastąp i 

d z ie rn lk a  odbędzie  się w  ro czn icę  °  n as tąp i
p ow s ta n ia  a rm ii cze cho s ło w a ck ie j 
W ie lk i tu rn ie j  p iłk a rs k i w  k tó ry m  
w ezm ą u d z ia ł d ru ż y n y  w o js k o w e  
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j i n a j­
p ra w d o p o d o b n ie j doskona ła  radz iec­
ka  d ru ż y n a  C D K A . B a rw  W o jska  
P o lsk ie g o  b ro n ić  będą p iłk a rz e  
CW KS.

*
P Z P N  o rg a n iz u je  od d n ia  25 w rześ 

n la  w  K ra k o w ie  d w u ty g o d n io w y  o- 
boz d la  k a d ry  re p re z e n ta c y jn e j 
Przed zaw odam i m ię d z y p a ń s tw o w y - 
rn i z B u łg a r ią  w  S o fii i C ho rzo w ie  
™ d n iu  8 p a ź d z ie rn ik a  o raz  CSR w 
d n iu  22 p a ź d z ie rn ik a . W yznaczen ie

jeszcze w  b ie ­
żącym  ty g o d n iu . Z a ję c ia  p ro w a d z ić  
będzie  t r . n e r  S e id le r. W  d n iu  28 
w rześn ia  p ro je k to w a n y  je s t m ecz 
s p a rr in g o w y  w  K ra k o w ie  m ię d zy  tea 
m a m i A  i B . O d lo t z a w o d n ik ó w  do 
S o fii nas tą p i w  d n iu  5 lu b  6 pażdz ie r 
n ika .

*
W C ho rzo w ie  o d b y ł się we środę 

m ię d z y o k rę g o w y  m ecz p iłk a rs k i 
Ś ląsk — K ra k ó w , za koń czo n y  z w y ­
c ięs tw em  Ś ląska 4:1 (3:0). B ra m k i 
d la  Ś ląska z d o b y li C ie ś lik  2 i K ra -  
sów ka 2, d la  K ra k o w a  N ow a k . Mecz 
m ia ł d o b ry  poziom . W id z ó w  ze b ra ło  
się 35 tys .

Rosną nowe kadry budowniczych
socjalizmu

Młodzież robotnicza kształci się w szkołach zawodowych
(f) M ło dz ie ż  ro b o tn icza  P o ls k i L u d o w e j w  szkołach zaw o­

d o w ych , szko łach p rzysposob ien ia  p rze m ys łow eg o  i  w  l ic z ­
n y c h  p rz y z a k ła d o w y c h  ku rsa ch  fa ch o w ych  u s iln ie  podnosi po­
z iom  sw ych  k w a li f ik a c j i  zaw od ow ych , u zy s k u ją c  aw ans 
za w o d o w y  i  wnosząc cen ny  w k ła d  w  ro z w ó j i  rozbudow ę 
p ro d u k c ji.

D yrekcja  Społecznego Przed­
siębiorstwa Budowlanego, w y ­
konującego prace przy budowie 
Nowej H u ty  rozpoczęła ostatn io 
masowe szkolenie junaków  z o- 
chotniczych brygad turnuso- 
wych ZM P i SP. Szkolenie teo­
retyczne przeprowadzają inży­
n ierow ie i technicy - w y b itn i 
fachowcy budow lani, szkolenie 
praktyczne — czołow i przodow­
nicy pracy, m urarze z Nowej 
Huty.

Kursam i ob ję tych jest w  tej 
c h w ili 350 ju na ków  z 51 i 52 o- 
chotniczej brygady. Do samo­
dzie lnej pracy przy budowie 
b loków  m ieszkalnych w  ko lon ii 
m łodzieżowej Nowej H u ty  przy 
s tąp iło  ju ż  nonad 80 m ura rzy- 
m łodzieżowców M łodzi m urarze 
pracujący pod k ie row n ictw em  
in s tru k to rów  budowlanych, 
p rzystąp ili do w spółzawodni­
ctwa i mogą się ju ż  poszczycić 
poważnym i w yn ikam i w pracy.

We W rocław iu  w  toku konfe­
ren c ji pow ia towych komendan­
tów  SP i przewodniczących Za­
rządów Pow iatowych ZM P 
stw ierdzono, że w  br. spośród 
m łodzieży Dolnego Śląska po­
nad 500 kandydatów  zgłosi się 
do Szkół Przysposobienia Prze­
m ysłu Węglowego.

W c h w ili obecnej z Dolnego 
Śląska zgłosiło się już  do Szkół 
Przysposobienia Przem ysłu Wę 
glowego ponad 300 junaków .

*
W w yn iku  systematycznej, ora 

cy nad podniesieniem k w a lif i­
kac ji fachowych w ie lu  młodych 
robo tn ików  ZM P -owców spoś­
ród robotniczej m łodzieży woj. 
krakowskiego zgłasza cenne po­
m ysły racjonalizatorskie .

O statn io na czoio młodzieżo­
wych rac jona liza torów  pracy w 
w o jew ództw ie w ysunęli się 
dw aj m łodzi ZM P -ow cy Jan Ma 
l ik  i Edward Sroka z K ra k o w ­

skie j W y tw ó rn i Sygnałów K o le­
jow ych, k tó rzy  opracowali sze­
reg cennych usprawnień przyno 
szących w iele setek tysięcy zło­
tych oszczędności.

Jan M a lik  jest k ie row n ik iem  
brygady m łodzieżowej, w yko ­
nującej w  ramach długofalowe 
go współzawodnictwa po 220 
proc. norm y. M a lik  może się 
rów nież poszczycić poważnym i 
osiągnięciami w pracy społecz­
nej. Został on w yróżniony w 
akc ji zbierania podpisów pod 
apelem sztokholm skim  i orga­
nizowaniu b lokowych kom ite ­
tów  Obrońców Pokoju

N ajcennie js vm pomysłem ra 
c jona liza to rsk im  M a lika  -,t po­
ważne ulepszenie p ro du kc ji śrub 
sprzo-Tow 'h  do nastawnic ko­
le jow ych.

Edw ard Sroka jest trz y k ro t­
nym  przodow nikiem  pracy i 
ak tyw nym  działaczem społecz­
nym  Jednym  z cenniejszych je 
gb pom ysłów jest opi „cow anie 
nowego sposobu toczenia rdzeni 
bloku elektromagnesów.

Obaj m łodzi racjonalizatorzy 
o trzym a li za swe uspraw nienia 
wysokie prem ie pieniężne.

nych kołchoźników , posunęli się 
nawet do m orderstwa. Z ich ręk i 
zginął p ierwszy przewodniczący
kołchozu.

A ta k i ku łaków  w yw o ła ły  je ­
dnak wręcz odm ienny skutek, 
niż zam ierzali. Ch łop i mało i 
średnioro ln i przekonali się ja ­
k im  śm ierte lnym  w rogiem  jest 
ku łak  i zaczęli masowo prze­
chodzić na system gospodarki 
zespołowej.

W końcu przyszła ostateczna 
rozprawa z ku łakam i i zn iknę li 
oni w  Zw iązku Radzieckim , ja ­
ko klasa. A  cała wieś przystą­
p iła  do kołchozu.

Po okresie okupacji, w czasie 
k tó re j najeźdźca zniszczył cały 
m ają tek kołchozu i niemalże 
z ziemią zrównał, dom y miesz­
kańców wsi — trzeba było 
wszystko zaczynać od nowa.

A le  za kołchoźnikam i stało 
doświadczenie m in ionych lat. 
Odbudowa poszła szybko — te­
raz ju ż  wchodzą w  okres rozbu­
dowy kołchozu.

Dziś chlub ią się p ięknym i p lo ­
nam i i w ysok im i osiągnięciami 
na każdym  odcinku.

T y le  to wrażeń wyn iosłam  z 
pierwszego oglądanego radziec­
kiego kołchozu. Potem w idz ia ­
łam  ich jeszcze w iele, rozszerza­
łam  i pogłębiałam  wiedzę o ra ­
dzieckie j gospodarce zespołowej 
na ziem i uw oln ione j spod ja rz ­
ma obszarników i ku łaków .

Nic jednak nie zatrze w mej 
pamięci pierwszego obrazu: bez­
kresnego pola słoneczników, 
wśród k tó rych  sunie tra k to r, a 
na nim  roześmiane dziewczęta.

R A D I O
P IĄ T E K , 15 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i .  1321,8 m .
5.00 P o czą te k  a u d y c ji ;  5.03 S y g n a i 

czasu; 5.05 S trzeszczente  w ia d o m o ­
ści p o ra n n y c h ; 5.10 A u d y c ja  d la  
w s i; 5.20 K o n c e r t  d la  św ia ta  p ra c y ;
6.00 S treszczen ia  w ia d o m o śc i p o ra n ­
n y c h ; 6.05 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e r t d la  św ia ta  p ra c y ; 6.45 
D z ie n n ik  p o ra n n y  7.10 G im n a  - 
s ty k a ; 7.20 M u z y k a  o p e re tk o w a ;
8.00 S treszczen ie  w ia d o m o śc i D z ie n ­
n ik a  P o ra n n e g o ; 8.05 P ro g ra m  d n ia ; 
8.10 W szechn ica  R a d io w a ; 8.30 R a ­
d z iecka  m u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8.55 
A u d . s z k o ln a ; d la  k la s  V —V I I ;  9.15 
Różne ze spo ły  in s tru m e n ta ln e ; 9.35 
S k rz y n k a  P C K ; 9.43 In fo rm a c je ; 
9.50 M u z y k a ; JO.10 A u d . d la  p rz e d ­
s z k o li;  10.30 P rz e rw a ; 10.55 A u d . 
szko ln a  d la  k las  I —I I ;  11.15 „L u d z ie  
B e z d o m n i“  — tra g m . pow . S t. Że­
ro m s k ie g o ; 11.35 B u łg a rs k ie  p ie śn i 
lu d o w e ; 11.57 S yg n a ł czasu; 12.04 
D z ie n n ik  p o łu d n io w y  o raz  p rzeg lą d  
p rasy  s to łe c z n e j; 12.25 C h w ila  m uzy 
k i ;  13.30 A ud . d la  w s i; 12.45 Na 
sw o js k ą  n u tę , w y k . Z espó l In s tru ­
m e n ta ln y  Józefa  S te c ia ; 13.15 P rze r 
w a ; 16.00 D z ie n n ik  16.20 A n to n i 
D w o rz a k  — K o m p o z y to r  . T y g o d n ia :
17.09 P o ra d n ik  ję z y k o w y  w  oprać , 
p ro f D oro sze w sk ie g o ; 17.15 U ro c z y ­
ste m arsze; 17.30 A u d . d la  ś w ie t lic  
m ło d z ie ż o w y c h ; 17.45 Z k r a ju  i  ze 
ś w ia ta ; 13.00 P o ls k ie  p ie śn i m asow e; 
18.20 „S z y n y "  — o p o w ia d a n ie  n a p i­
sane p rzez R o b o tn ic z y  Zespó! L it e ­
ra c k i „ B u d u je m y " ;  18.40 Jan  
B ra h m s  — Sonata  A -d u r  na s k rz . i 
fo r t . ;  19.00 R eze rw a ; 19.15 S łu c h o w i­
sko ; 20.00 D z ie n n ik ; 20.40 U lu b io n e  
m e lo d ie ; 21.15 A u d . d la  w s i; 21.30 Re 
ze rw a ; 22.00 K a m e ra ln a  m u zyka  
p o lska ; 22.25 K o n c e r t Zespo łu  In ­
s tru m e n ta ln e g o  Je rzego  O rze ch o w ­
sk ieg o ; 23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i;
23.10 P ro g ra m  na d z ie ń  n as tę pn y ;
23.15 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  366,7 m .
13.25 'P rogram  d n ia : 13.30 A u d y c ja  

szko lna  d la  k las  I —I I ;  13.50 M u z y ­
k a ; 14.00 R a d io k ro n ik a ; 14.15 M u z y ­
k a ; 14.30 A u d v c ia  szko ln a  d la  k las  
V —V I I ;  14.50 C h w ila  m u z y k i;  14.55 
„M ó w ią  k s ią ż k i" ;  15.10 P o lska  m u 
z y k a  w spó łczesna ; 15.39 A ud . d la  
ś w ie t lic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ;
16.00 D z ie n n ik  p o p o łu d n io w y ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.40 Leśne 
m e lo d ie ; 17.00 K o n c e r t d la  p rz o d o w ­
n ik ó w : 17.45 R eze rw a ; 18.05 Poga- 
.danka  s p o rto w a  18.15 G ra  L u ­
dow a  K a p e la  i Z espó l W o k a ln y  Roz 
g io śn i W a rsza w sk ie j ; 18.45 „ S z p ilk i "  
aud. s a ty ry c z n a : 19.00 K o n c e r t sym  
fo n ic z n y ; 20.40 U lu b io n e  m e lo d ie ;
21.10 M e to d y c z n y  k u rs  d la  n au czy ­
c ie li ję z y k a  ro s y js k ie g o ; 21.15 Jan 
S ebastian  B ach — F a n ta z ja  c -m o l;
22.00 W szechn ica  R ad io w a ; 22.15 
K o n c e r t ;  23.00 O s ta tn ie  w ia d o m o śc i;
23.10 P ro g ra m  na dz ień  n a s tę p n y ;
23.15 U tw o ry  K la u d iu s z a  D ebus- 
s y ‘ego; 24.00 H y m n  i  k o n ie c

Oświadczenie m in is tra  m a ry ­
n a rk i USA M atthewsa, k tó ry  
wezwał rząd do w o jny  przec iw ­
ko Z w iązkow i Radzieckiemu, 
w yw o ła ło  niem ałą konsternację  
w  Am eryce. M atthews porw a ł 
przez swoje wystąp ienie pajęczą 
sieć k łam stw  i  oszczerstw przę- 
dzoną pracow icie przez Depar­
tam ent Stanu. Toteż kom enta­
rze utrzym ane są na ogół w  s ty ­
lu : C y t! Nie tak  głośno. Po co 
krzyczeć na cały św iat?  Nie de­
m asku jm y się przedwcześnie!

Posypały się oświadczenia, że 
Matthews m ów ił „ ty lk o  we 
własnym  im ien iu ." Zarówno  
Departam ent Stanu, ja k  i B ia ły  
Dom odżegnały się o fic ja ln ie  od 
w ypow iedzi Matthewsa. S y tu ­
acja zaostrzyła się tak dalece, 
że rozpoczęto już przebąkiwać  
o d ym is ji „niesfornego" m in i­
stra.

Do dym is ji jednak nie do­
szło. W sukurs M atthewsow i 
pośpieszył przywódca faszy­
stowskiego Legionu A m erykań­
skiego George Craig, żądając 
zerwania wszystkich um ów i  za ­
stosowania b lokady gospodar­
czej ZSRR. Z pochw ałam i M a tt­
hewsa w ys tą p ił o fic ja ln y  organ 
ka to lick ie j arch id iecezji bostoń- 
sk ie j „The P ilo t". Popierając  
żądanie w o jny  przeciwko Z w ią ­
zkow i Radzieckiemu „The  P i­
lo t"  stw ierdza, że „w  pewnych 
okolicznościach w o jny  agresyw­
ne są m ora lne" i  że teologia w y ­
maga ty lko , „aby  w o jny  na­
pastnicze prowadzone b y ły  w

obronie m ora ln ie  słusznej spra­
w y".

W ywody te są nam dziwnie  
znajome. Coś podobnego m ów ił 
niedawno w  Polsce, siedząc na 
law ie  oskarżonych bandyta G ur- 
gacz. On rów nież dowodził, że 
teologia nie potępia m orderstw  
W obronie tzw. „m ora ln ie  s łu ­
sznej spraw y". 1 zbieżność ta  
nie jest byna jm n ie j przypadko­
wa „T he  P ilo t"  jest orga­
nem am erykańskiego episkopa­
tu , Gurgacz księdzem, a M a tt­
hews jest... szambelanem papie­
skim.

Jak stw ie rdza ją koresponden­
ci waszyngtońscy gazet za­
chodnio-europejskich, ty lk o  god­
ność papieskiego szambelana 
uchron iła  M atthewsa przed d y ­
m isją. Po prostu T rum an nie 
chciał rob ić przykrości papie­
żowi. Zwłaszcza, że Matthews 
zgrzeszył ty lk o  tym , że m ów ił 
przed zbyt licznym  audytorium . 
Jeśli chodzi o form ę jego w y ­
powiedzi, to była ona bez za­
rzutu. Dla p rzyk ładu jeden cy­
ta t:

„M us im y się zgodzić na zapła­
cenie każdej ceny w  celu zacho­
wania pokoju, choćby nawet 
ceną zdobycia pokoju było  roz­
poczęcie w o jny ".

Znać stara, choć cieszącą się 
bardzo złą sławą szkołę!

W te j samej szkole wycho­
w yw a ł się również i  morderca 
Gurgacz.

K A D

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I T e a tra l­
n y )  — „Ś w ię to s z e k "  — godz. 19.
' T E A T R  P O L S K I (K a ras ia  2) — 
„S p ra w a  P aw ia  F,szteraga“  — godz. 
19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l) -  
„M ą ż  i  żo na " — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ia w ska  31) — 
„Z ie lb n y  G i l "  -  godz. 19.

T E A T R  P O W S ZE C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) -  dziś n ie c z y n n y .

T E A T R  L E T N I (P o lna  26) — „NO- 
w e  p rz y g o d y  dzie lnegc® , w o ja k a  
S z w e jk a “  — godz. 19.15.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  5> -
W odewil W arszaw ski“ —godz. 19.15.
T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o ko ­

to w s k a  13) -  dz iś  n ie c z y n n y .
P A Ń S T W . O P E R A  I F IL H A R M O ­

N IA  (N ow o gro d zka  49) — „G o p la n a "  
— godz. 19

K I N A

• M O S K W A  (P u ła w ska  19-21) —
„D w ie  B ry g a d y "  -  p rod . po lska  -  
godz. 16.50, 18.30, 20.30. w  n ie d z ie ­
le od 12.30

P A L L A D IU M  (K n te w s k ie g o  7-9) — 
S k ła d a n y  p ro g ra m  czesk i: „P ie ś ń  
p r e r i i “ , „ A n ie ls k i  s t r ó j “ , „P a n  P ro - 
k o u k  w y n a la z c a “ , „L e n o ra " ,  „ K o ły  
s a n k a “ , „T e le g ra m " , „P a n  P ro k o u k  
n a k rę ca  f i lm "  D ozw . od  7 la t . Godz. 
15, 17 19. 21, w  n ie d z ie lę  od 13.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) -  
„L ic h w ia rz  G o b se k " — p rod . ra ­
d z iecka  -  godz. 16.30, 18.30, 20.30, w 
n ie d z ie le  od 14.30 D ozw  od 12 la t

S T Y L O W Y  (M a rsza łko w ska  112) -  
„N asz  Chleb p o w sze d n i" -  p io d  
N ie m ie c  D em o kr. -  godz. 17, 19, 21 
w  n ie d z ie le  od 13 D ozw  od 14 la t

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „P ło m ie ­
n ie "  -  p rod  w ęg ie rska  — godz. 17, 
19, 21, w  n ie d z ie le  od 15 D ozw  od 
14' lat.

„ W —Z "  A l Ś w ie rcze w sk ie g o —„S -S  
O rze ł z a g in ą !"  — p ro d u k c ja  ia - 
d z iecka  -  godz 17, 19, 2 ł, w  n ie d z ie ­
le od 15 D ozw  od 12 la t.

O C H O T A  (G ró je c k a  05) — „L e g i­
ty m a c ja  p a r t y jn a "  — p ro d . ra dz ie c ­
k a  — godz. 17, 19, 21, w  n ie d z ie lę  od 
15. D ozw . od 12 la t.

1 M A J A  (P o d s k a rb łń s k a  9) —
„D z ie w c z y n a  ze S ło w a c ji"  — p rod  
czechosłow acka  — godz. 17, 19, 21, 
w n ie d z ie le  od 15 Dozw . od 10 la t

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) -  „P o ­
szuk iw acze  z ło ta "  — p rod . radz iec­
k ie j  -  g o d z . 17. 19, 21. w  n ie d z ie le  
od 15 D ozw  od 12 la t

T Ę C Z A  (S uz ina  4) -  „D z iś  o w pó ł 
do  U -n a s te j"  —ro d . — CSR godz. 
17, 19, 21, w  n ie d z ie le  od 15 Dozw 
od 14 lat.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) -
„M ia s to  m ło d z ie ż y "  -  p ro d  radziec 
l:a -  godz. 15. 17 30. 20. w n ie d z ie ­
le od 12 30

L O T N IK  (P o w stań có w  1) „O n i ma 
lą  o jc z y z n ę "  — p rod . radz iecka  
Godz. 15, 17, 19. W  p o n ie d z ia łe k  n ie ­
czynne . D ozw . od  la t 10.

A K T U A L N O Ś C I NR i (M arsza! 
ko w ska  112) -  Z m ia na  p ro g ra m u  w 
każda sobotę — począ tek o godz i i

*
Do W a rsza w y p rz y je c h a ł c y rk  n r 

2. W y s tę p y  rozpoczną  się w  sobotę

16 bm . C y rk  m ie śc i s ię  na p la cu  
p rz y  u l. M a rs z a łk o w s k ie j róg  
C h m ie ln e j.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

sta ie . S z tu ka  S ta ro ż y tn a , S z tuka  
G o tycka . S z tu ka  Zdobn icza , M a la r­
s tw o  P o lsk ie , M a la rs tw o  R o sy jsk ie . 
O tw a r te  we w to rk i,  ś ro d y  i p ią tk i  
— godz. 10 — 15. W c z w a r tk i 1 so­
b o ty  — 10 — 17, w  n ie d z ie le  i św ię ­
ta — 10 — 19: w p o n ie d z ia łk i m u ­
zeum  z a m k n ię te

W ystaw a  , .J u liu sz  S łow a ck i* ' — 
o tw a rta  co dz ie n n ie  z w y ją tk ie m  po­
n ie d z ia łk ó w  w godz. 10-19

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O . 
Z b io ry  s ta łe  — u z b ro je n ie  h is to ­
ryczn e  i w spó łczesne XT — X X  
w ie k . W ys taw a  m a k ie t. P a rk  — 
e kspo n a ty  w spółczesne. O tw a r te  co 
d z ie n n ie  w  godz. 12 — 17 z w y ją t ­
k ie m  p o n ie d z ia łk ó w  I d n i pośw ią - 
tecznych .

W Y S T A W A  K A R Y K A T U R Y  RU­
M U Ń S K IE J  o tw a rta  codz ienn ie  w  
godz. 9 — 18 w D om u L ite ra tó w  na 
K ra k o w s k im  P rzedm ieśc iu .

W Y S T A W A  M D M  I O S IE D L I RO­
B O T N IC Z Y C H  W P L A N IE  6 -L E T - 
N IM  o tw a r ta  co dz ie n n ie  w godz. 
9—19 w  B ib lio te c e  Z a m o js k ic h  u l. 
S enatorska  37

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i Ro-

b o ln ic z e j
R edaguje  K o m ite t 

N ak ładem  « s W „P ra s a "  
R e d a kc ja :’

W arszaw a, Dom  S łowa 
P o,skiego, P lac K a z im ie rza  

W ie lk ie go  (p rz y  u l. M ied z ian e ]) 
Telefony: R ed a k to r N acze lny
8-22-60. Zastępca re d a k to ra  na­
czelnego 8-33-28. S e k re ta rz  re ­
d a k c ji  8-82-29 D zia ł p rop a g an ­
dy 8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24. D zia t za­
g ra n ic z n y  8-32-25. D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10. D ziat k u ltu ra ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  t In te r ­
w e n c ji 8-65-23. D zia ł m ie js k i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 

8-57-62. 8-82-28.
Telefony nocne: R edakto r noc­
ny 8-57-62 R ed a k to r te ch n iczn y  

7-01-21. S e k re ta r ia t 8-82-28. 
Prenum eratę p rz y jm u je  PPK  

Ruch" O ddz ia ł W arszawa. PI 
Trzech K rzyzy  16 

P renum era ta  m ies ięczna w k ra  
iu  zi 130—, p re n u m e ra ta  zb io ­
row a od 10 egz. na jeden adres 
p a r ty jn a  z ł 75 - ,  zagraniczna 

Zt 300 —-
K o n to  P K O  -  Nr 1-14009 

P rzy zg łuszen iu  p re n u m e ra ty  na ­
tęży podać d o k ła d n y  1 czyte lń;, 

adres
A d m lm s tia c ja . W arszawa, u l 

Z to ta  9. le i. 8-29-84 
K o lp o rta ż  le i 8-71-80 B iu ro  Re­

k lam  1 Ogłoszeń 8-50-23 
D ru k  Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

Dom u S łow a P o lskiego
,  B  110286
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Rośnie Nowa Huta
Będąc na k ilk u d n io w y m  urlo.- 

p ie  w  K ra ko w ie  zainteresowa­
łem  się budową Now ej H u ty .

W idz ia łem  dotychczasowe o- 
siągnięcia w  budow ie tego nowo 
powstającego m iasta. R obotn icy 
osiągają tu  z każdym  dn iem  no­
we, sukcesy w  pracy.

Na tych  terenach, gdzie b u ­
du je  się dzisia j Nową Hutę, b y ­
łe m  poprzednio zaledw ie ro k  te ­
m u. N ic  tam  w tedy  jeszcze nie 
budowano, w ieś ta  n ie  -różn iła 
się n iczym  od innych  wsi. D z i­
s ia j —  to  w p ros t n ie  do uw ie ­
rzenia, że w  ciągu jednego ro ­
k u  pow sta ły  ta k  liezne zabudo­
w ania . D rog i prowadzące do 
ty c h  w s i —  b y ły  pełne w ybo i 
i  b ło ta . D zis ia j —  są to w ie lk ie  
a rte rie  zaopatrzone w  dogodne 
d la  rob o tn ików  i  zw iedzających 
H u tę  wycieczek —  środk i lo ko ­
m oc ji. „

W szystkie te osiągnięcia' za­
wdzięczam y pomocy Zw iązku 
Radzieckiego i  robotn ikom , k tó ­
rz y  n ie  szczędząc swego w y s ił­

k u  i  tru d u  —  bu du ją  pierwsze 
w  Polsce m iasto socjalistyczne.

R obotn icy z Now ej H u ty  p ra ­
cu ją  na budow ie z ogrom nym  
entuzjazmem. Tow. W ik to r 
Swięch, członek PZPR, starszy 
ju ż  człow iek jes t p rzodow nik iem  
pracy i  w yra b ia  180 proc. n o r­
my.

D uży w k ła d  pracy da ją  tu  
Ochotnicze B rygady ZM P  i  SP. 
M łode robotnice, ja k  np. człon­
k in i Z M P  Z o fia  W ó jc ik  i  M a­
r ia  Jaskólska — w y ra b ia ją  tu  
n ieraz ponad 168 proc. norm y.

K o lv Z o fia  W ó jc ik  —  przodow ­
nica pracy została w  dn iu  22 
lipca odznaczona S rebrnym  
Krzyżem  Zasług i I I  k lasy.

W  Now ej Hucie jest w ie lu  ta ­
k ich  m łodzieżowych przodow ni­
ków  pracy. D z ięk i ich  en tuz ja­
zm ow i i  w y s iłk o w i szybciej w y ­
konam y p lan i  szybciej w y b u ­
du jem y Nową H utę !
K ap r. S T A N IS ŁA W  B A TU R O  

P u ław y

W  teatrze również obowiązuje 
nowa polityka kadr

Roman Szydłowski

Regaty wioślarskie w Warszaivü ;

Mało i średniorolni chłopi z Sołnik 
odnieśli zwycięstwo nad kułakami

S o ln ik i to mała, zamieszkała 
przeważnie przez m ało i  śred­
n io ro lnych  chłopów wioska.

Od dawna pro jektow ano t; 
Założyć spółdzielnię produkc; 
ną. C h łop i w iedz ie li, że ty lk o  
razem  będą m og li przeciw staw ić 
się w yzyskow i bogaczy w ie j­
skich. P os tanow ili do spół­
dz ie ln i przyciągnąć ja k  n a j­
w iększą ilość b iedoty. Przeszka­
dza li im  w  ty m  ku łacy. T ak i 
na  p rzyk ład  bogacz B u rw il,  
w łaśc ic ie l 20-ha z iem i oraz k i l ­
k u  k ró w  i  ko n i p ierw szy w ystą ­
p i ł przeciw ko założeniu spół­
dzie ln i. Później, gdy zobaczył, 
że p raw ie  wszyscy zgłaszają się 
do spółdzie ln i chcia ł i  on pod­
pisać. C h łop i ośw iadczyli, że 
dadzą sobie radę bez niego.

Dużą pomocą w  organizowa­
n iu  spółdzie ln i p rodukcy jne j 
okazał chłopom  z S o ln ik  Ko­
m ite t P ow ia tow y PZPR, g ro­
m adzka organizacja pa rty jna , 
ca ły a k ty w  w ie js k i i  ekipa łącz­
ności ze wsią rob o tn ików  z Nad- 
cdrzańskich Z akładów  P rzem y­
słu Ln ia rsk iego z Now ej Soli.

Robotn icy organ izow ali ze­
b ra n ia  na k tó rych  w spóln ie z 
aktyw em  w ie js k im  i  chłopam i

om awiano sta tu t spółdzielni 
p ro dukcy jne j, dyskutow ano nad 
wyższym i fo rm a m i gospodarki 
zespołowej i  je j n ie w ą tp liw y m i 
korzyściam i m a te ria ln ym i.

W reszcie n iedawno w y s iłk i 
chłopów grom ady S o ln ik i zosta­
ły  uwieńczone powodzeniem. 
Założono tam  Spółdzie ln ię P ro ­
dukcy jną  drugiego typu . Na 
47-m iu gospodarzy w e w s i p rzy ­
stąp iło  do spó łdz ie ln i 35-ciu. 
Spółdzie ln ia posiada 230 ha zie­
m i orne j, 35 ko n i oraz dużą ilość 
maszyn ro ln iczych  k tó re  są ich 
wspólną własnością.

N a jw ażn ie jszym  i  na jb liższym  
zadaniem chłopów  jes t wspólne 
i  p lanowe przeprowadzenie ak­
c j i  siewnej zbóż ozim ych. W 
planach ną przyszły  ro k  jest 
założenie p la n ta c ji bu raka  cu­
krowego, z iem niaków  k w a lif i­
kow anych oraz prowadzenie 
w zorow ej up ra w y  w arzyw .

C hłop i ze w s i S o ln ik i nada li 
sw o je j spółdzie ln i p rodukcy jne j 
nazwę „Z w yc ię s tw o“ , d la  p rzy ­
pom nienia ja k  w  swoje j w s i 
w spólnym  w ys iłk ie m  zw yc ięży li 
niecną robotę w roga klasowego 

E. G A N G E L 
Nowa Sól

Dlaczego w Giżycku nie ma wyprawek?
W  giżyck ie j Ubezpieczalni Spo 

łecznej zare jestrowanych jest 
pięciueet m łodych obyw ate li, 
k tó rzy  czekają na w y p ra w k i 
niem owlęce od przeszło 3-ch 
miesięcy.

Ubezpieczalnia Społeczna w  
G iżycku chętnie przyszłaby im  
z pomocą i  w yda ła  w yp ra w k i, 
ale... sama czeka na transport 
z W arszawy, k tó ry  n ie  nadcho-

n ich  num erów  „P rz y ja c ió łk i"  by 
ło  w yraźn ie  napisane, że ponad 
m ilio n  w yp ra w e k  dziecięcych 
leży w  magazynach i  czeka na 
m łodych obyw ate li.

P y tam  w ięc  dlaczego Ubez­
pieczaln ia Społeczna w  W arsza­
w ie  n ie  przysy ła  w yp ra w e k  do 
Giżycka?

W . IW A N IC K I 
w ieś G a lw uny 
pow. K ę trzyn

T eatr po lsk i uczyn ił w  ostat­
n im  sezonie poważny k ro k  na­
przód. F estiw a l sztuk radzieckich 
stał się prze łom ow ym  w ydarze­
niem  w  rozw o ju  rep e rtua ru  na­
szych scen w  k ie ru n k u  soc ja li­
stycznego rea lizm u. U kaza ły  się 
wartościowe sztuk i po lsk ich  p i­
sarzy współczesnych. W prow a­
dzone zostały do repe rtua ru  na­
szych tea trów  sztuk i współczes­
nych p isarzy węgierskich i  sztu­
ka pisarza czeskiego K a n i „B r y ­
gada sz lifie rza  K arh an a“ , k tó ra  
odniosła w ie lk i sukces na n a ­
szych scenach.

W  ram ach rea liza c ji P lanu 
6-letn iego zbudowane zostaną 
nie ty lk o  nowe fa b ry k i i domy, 
nowe h u ty  i  uczelnie, lecz ró w ­
nież nowe tea try . Znaczy to, że 
z ro k u  na ro k  rosnąć będą po­
trzeby naszych tea tró w  nie  t y l ­
ko  w  dziedzin ie ich  m a te ria lne ­
go i  technicznego wyposażenia, 
lecz rów nież, a w łaśc iw ie  przede 
w szys tk im  w  dziedzinie zapotrze 
bow ania  now ych kad r a k to r­
skich, reżyserskich, scenograficz 
nych.

IV  P lenum  K C  PZPR posta­
w iło  przed całą pa rtią  zagadnie­
nie  kad r, jako decydujące dla 
zwycięstwa w  w ie lk ie j b itw ie  o 
budowę socja lizm u w  Polsce. 
Pam iętać m usim y, że sprawa 
kad r zadecyduje rów nież w  dzie 
dżin ie k u ltu ry , a w ięc I w  dzie 
dżinie tea tru .

P ope łn ia liśm y na ty m  odcin­
k u  w ie le  błędów. Na naszej p ra k  
tyce d ą ż y ł lę k  przed w ysuw a­
n iem  now ych ludz i. N iedostatecz 
na opieka ideologiczna i  zby t sła 
ba praca nad szkoleniem lu dz i 
tea tru  — o d b ija ły  się u jem n ie  
na w yn ikach  pracy tea tra lne j.

Zadania są w  te j < dziedzinie 
ta k  w ie lk ie , że w yda je  się n ie ­
m ożliwością rozw iązanie wszyst­
k ich  p rob lem ów  na raz. Trzeba 
w ięc w yb rać  ogniwa, za k tó re  
pociągnąć będzie można ca ły łań 
cuch.

Sprawą ogrom nej w ag i jest re 
fo rm a  polskiego szko ln ic tw a te ­
atralnego, jasne postaw ienie ko ­
nieczności ideowego dokształca­
n ia  reżyserów i  akto rów . Do­
świadczenia radzieckie, doświad 
czenia przodującego te a tru  św ia-

dzi.
A  przecież w  jednym  z ostat-

Zobowiązania godne naśladownictwa
zaw odnictw o na odcinku p racyM łodzież zetempowska, zorga 

nizowana przy Zakładach P rze­
m ysłu  Azotowego w  K ędzie rzy­
nie, z w ie lk im  entuzjazm em  
p rzy ję ła  d ługofa low e zobow ią­
zania załogi swoich zakładów.

Z M P -ow cy rozpoczęli ze swej 
s trony w ie lką  akcję zbieran ia 
odpadków żelaza, s ta li, m e ta li 
ko lorow ych, szmat, szkła, papie 
ru  i  kości —  w zyw a jąc do współ 
zaw odnictw a w  te j a k c ji inne 
oddziałowe ko ła  ZM P.

Ponadto m łodzież zobowiąza­
ła  się zorganizować ko ło  ko re ­
spondentów „Sztandaru  M ło ­
dych“  i  „T ry b u n y  O po lsk ie j“ , 
pracować p rzy  rozbiórce m urów  
cegielni, przeprowadzić w spó ł-

spo łeczno-politycznej, oraz po 
w iększyć prenum eratę pism a 
„S ztandar M łodych “ .

M łodzież zakładów  kędzierzyń 
skich, doceniając znaczenie pod 
ję tych  zobowiązań, apelu je do 
m łodzieży całej P olski, aby ró w  
nież przystąp iła  do pode jm ow a­
n ia  zobowiązań w  a k c ji zbiera­
n ia  cennych odpadków.

Zebrane pieniądze z akc ji 
zbieran ia odpadków Z M P -ow cy 
z Kędzierzyna przeznaczają na 
budowę „D om u P oko ju “  dla 
dzieci w  jednym  z uzdrow isk.

W . S O TY K A  
Racibórz

ta, z k tó ry m i zapoznała się n ie ­
dawno delegacja po lskich p ra ­
cow n ików  k u ltu ry , będą stano­
w ić  tu  zasadniczy p u n k t w y j­
ścia i  staną się w ie lką  pomocą 
w  przeprowadzanej re form ie .

Doceniając w  całej pe łn i zna­
czenie szkolenia now ych kadr, 
m usim y jednak uśw iadom ić so­
bie, że jest to droga prowadząca 
do w ie lk ic h  rezu lta tów  po d łuż ­
szym okresie czasu.

Cóż w ięc można zrobić, aby 
poprzez w łaśc iw ą  p o litykę  kad r 
ju ż  dziś w p łynąć  na k ry s ta liz a ­
cję oblicza ideowego naszych te ­
a trów , na ich  czynny udz ia ł w  
walce k lasow ej, k tó ra  toczy się 
w  Polsce? W ydaje  się, że decy­
du jącym  ogniwem  jest tu  za­
pew nienie każdem u te a tro w i 
w łaściwego k ie ro w n ic tw a  ide­
owego.

Za oblicze ideowe tea tru  od­
pow iedzia lny jest w raz z dyrek 
torem  artys tycznym  t. zw. k ie ­
ro w n ik  lite ra c k i. F unkc ja  ta  peł 
n iona jes t w  naszych teatrach 
przez lite ra tó w  czasem m ało u - 
dzie la jących się sprawom  tea tru , 
a n iek ie dy  byw a ty lk o  synekurą. 
N ie jes t w y ją tk ie m  sytuacja, w  
k tó re j k ie ro w n ik  lite ra c k i ogra­
nicza się do polecenia d y re k c ji 
te a tru  te j czy inne j sztuk i i  da­
le j n ie  in te resu je  się je j losem. 
W  ten sposób dochodzi do tego, 
że czasem ukazu ją  się na sce­
nach przedstaw ienia repertuaro  
wo, lu b  inscenizacyjn ie chybione 
i niepotrzebne.

K ie ro w n ik  lite ra c k i może przy 
ak tyw n e j w spółp racy z d y re k ­
c ją  te a tru  i  organizacją p a r ty j­
ną odegrać poważną rolę.

Do jego zadań należy przepro­
wadzanie ideologicznej analizy 
treśc i sz tuk i w  czasie p ie rw ­
szych je j prób, om awianie w y ­
m ow y poszczególnych postaci, 
pomoc reżyserow i i  akto rom  we 
w łaśc iw ym  ustaw ien iu  ideowej 
p ro b lem a tyk i dram atu. Co w ię ­
cej: k ie ro w n ik  lite ra c k i, k tó ry  
przygotu je  w  porozum ien iu z re ­
żyserem koncepcję inscen izacyj­
ną na piśm ie i  przedłoży ją  na­
stępnie naczelnym  w ładzom  te ­

a tra ln ym  um o ż liw i p rzeprow a­
dzenie pożytecznej i  celowej dy­
skus ji na tem at przedstaw ienia 
i  jego koncepc ji przed ukaza­
n iem  się sz tuk i w  gotowej sza­
cie scenicznej na prem ierze. D y ­
skusję można i  należy przepro­
wadzać rów nież w  czasie da l­
szych prób, we wcześniej szyift, 
lu b  naw e t bardzie j zaawanso­
w anym  ich  stadium .

Dopiero ta k  ustaw iony k ie ró w  
n ik  lite ra c k i te a tru  da je gw a­
rancję , że w  ścisłej łączności 
z dyrekc ją  artystyczną i  zespo­
łem  tea tru  p o tra f i przyczyn ić 
się do nadania te a tro w i k ie ru n ­
ku, jak iego w ym aga od naszych 
scen współczesna rzeczywistość, 
klasa robotn icza i  masy pracu­
jące Polski.

Jest jeszcze d rug ie  zagadnie­
nie, k tó re  można rozw iązać szyb 
ko, przyspieszając w  ten sposób 
rozw ój ideow y tea tru .

Polska Ludow a otacza n a j­
w iększym  szacunkiem, czcią i 
opieką w y b itn y c h  m is trzów  sce­
ny: reżyserów, ak to rów  starsze­
go pokolenia. W yrazem  tego by 
ło przyznan ie państw ow ych na­
gród a rtystycznych L u d w ik o w i 
Solskiemu, A le ksan d row i Zelwe 
row iczow i, Leonow i S ch ille row i 
i  w ie lu  in n ym  zasłużonym  a r ty ­
stom. Zasłużeni a rtyśc i otoczeni 
są powszechną sym patią  całego 
narodu. Jest jednym  z założeń 
naszej p o lity k i k u ltu ra ln e j w łą ­
czenie ich  w  g łębok i n u r t  ideo­
w ych  przem ian te a tru  po lsk ie ­
go.

Pam iętać jednak  trzeba, że 
jednocześnie n ie  w o lno nam  za­
pom inać o kadrach ich następ­
ców, k tó rych  m usim y w ych ow y­
wać, szkolić i  śm ia ło wysuwać, 
aby m og li rosnąć i  rozw ija ć  się. 
Także w  teatrze obow iązuje no­
wa p o lity k a  kadr. I  tu  często­
kroć m ów i się, że n ie  ma ludz i, 
k tó rzy  m og liby  zrealizować w ie l 
k ie  zadania artystyczne, ja k ie  
im  staw iam y i  że po starszym  
pokolen iu  powstanie pustka, k tó  
re j n ik t  n ie  w ype łn i. Tym cza­
sem podobnie ja k  i  w  innych 
dziedzinach wcale ta k  n ie  jest.

Ludzie  są, ty lk o  trzeba ich  u - 
m ieć wynaleźć, wysunąć i  opie­
kow ać się n im i.

W  ty m  stanie rzeczy niesłusz­
ne jes t to le row anie  sy tuac ji, w  
k tó re j spotykam y jeszcze na 
k ie row n iczych  stanowiskach w  
poszczególnych tea trach lu dz i 
n ie  reprezentu jących a rtys tycz­
nie  w iększych w a lorów , a jedno 
cześnie ideowo nam  obcych lu b  
obojętnych.

O piekując się tro s k liw ie  sta­
ry m i kad ra m i i  dbając o ich 
rozw ój ideologiczny, a jedno­
cześnie w ysuw a jąc w  teatrze 
nowe k a d ry  i  prowadząc w a l­
kę o p ra w id ło w e  oblicze p o li­
tyczne tea trów , p o tra fim y  w  
oparciu  o now y repertua r, za­
w ie ra jący  to  co by ło  najlepsze­
go w  dorobku k la s y k i po lsk ie j, 
rosy jsk ie j i  zachodnio-europe j­
sk ie j, współczesne sztuk i ra ­
dzieckie i  polskie, oraz sztuk i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, w  
oparciu  o radzieckie  dośw iad­
czenia inscenizacyjne i  stałą po­
moc p a rtii,  p o tra fim y  uczynić 
z naszych scen ośrodek p rom ie­
n iow an ia  postępowej m yś li i 
socja listycznej k u ltu ry , ważny 
czynn ik  wychowawczy, sp rzy ja ­
jący szybszej rea liza c ji P lanu 
6-letniego.

10 bm. odbyły  się na W iśle w  Warszawie, regaty w ioślarjH  
Na zd jęciu  zwycięska dw ó jka  — Teodor Kocerka, a ka dcn r^  

m is trz  św iata i  A lo jz y  Koperski, m is trz  P o lsk i
Foto i
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Nowy f i l m  radziecki , ,Tajna m isja ’

PO SADY W  K O L O N IA C H

M in is te r W a lte r D onne lly  od 
30 la t jest w  służbie dyp lom a­
tyczne] W all iśtreet. n a jp ie rw  
b y ł radcą am erykańskim  w  K o ­
lu m b ii, po ty m  przeniesiony zo 
sta ł na Kubę, w  1940 roku  do
Panamy, w  1947 fo k u  został po­
słem w  Wenezueli.

U statn io  m ianow any został 
w ysok im  kom isarzem  am erykan  
skim  w  A u s tr ii.

...jako niezastąpiony spec w  
sprawach „n ieza leżnych“  ko lo ­
n ii am erykańskich, (e)

SZC ZYTY

Dla kogo CHPO rezerwuje płaszcze gumowe?
D nia  4 w rześnia br. k ie ro w ­

n ik  dz ia łu  zaopatrzenia PZGS 
Ciechanów pobiera jąc tow a r w  
C e n tra li H and low ej P rzem ysłu 
Odzieżowego p ro s ił o w y fa k tu -  
row an ie  płaszczy gum ow ych dla 
członków  spó łdz ie ln i p rodukcy j 
nych naszego terenu.

Ob. d y re k to r odpow iedział, że 
„owszem, m am y 4.000 szt. p ła ­
szczy ale wam  nie dam y, zw róć­

cie się do M in is te rs tw a , to wam  
p rzydz ie lą “ . Podobnie b y ło  z 
p rześ^erad łam i.

P ros im y o w y jaśn ien ie  d la ­
czego G m inne Spółdzie ln ie m a­
ja  dię zaopatrywać w  potrzebne 
im  a r ty k u ły  „w  M in is te rs tw ie “ , 
skoro CHPO ma je  na składzie?

M A L IC Z E W S K I CZESŁAW  
PZGS Ciechanów

Wówczas, k iedy na K o re i A -  
m erykan ie  rozpęta li k rw a w ą  
w ojnę przeciw ko lu d o w i ko ­
reańskiem u  —  w  H o llyw ood na j 
m odniejszym  tańcem jest „k o -  
rea-hop“ . W  ta k t m uzyk i, im i­
tu ją ce j huk bomb spadających  
na bezbronną ludność —  tańczy 
z zapałem ho llyw oodzk i „h igh  
Ufe“ .

„A m e ryka n ie  to ludzie, k tó rzy  
bezpośrednio z p ry m ity w u  prze­
szli do barbarzyństw a..." — m ó­
w i ł  Clemenceau jeszcze w  czasie 
1 w o jn y  św ia tow e j. (ae)

P rze d  k i lk o m a  d n ia m i z a k o ń c z y ł 
się w  M o s k w ie  n ie z w y k le  c ie k a w y  i  
e m o c jo n u ją c y  p o je d y n e k  szachow y. 
D o  w a lk i  s ta n ę li d w a j z w y c ię z c y  b u  
dapesz te ń sk ie g o  tu r n ie ju  n a js i ln ie j ­
szych  a re y m is trz ó w  ś w ia ta  — D. 
B ro n s z ta jn  i  I .  B o le s ła w s k i, p rz e d ­
s ta w ic ie le  n a jm ło d s z e j g e n e ra c ji a r-  
c y m is trz ó w  ra d z ie c k ic h . s ta w k ą  
s p o tk a n ia  b y ło  p ra w o  do w a lk i  z 
m is trz e m  ś w ia ta —M . B o tw in n ik ie m  
(ZS R R ), w  m eczu  o za szczy tn y  t y ­
tu ł.

W e d łu g  p a p ie ro w y c h  o b lic z e ń  szan 
se o b u  p a r tn e ró w  n ie  w y d a w a ły  się 
ró w n e . P rz e w id y w a n o  ra cze j z w y c ię  
s tw o  B ró n s z ta jn a , t r iu m fa to r a  S a lt-  
s jb b a d e n  1948 i  d w u  o s ta tn ic h  cham  
p io n a tó w  ZS R R , b ezsp rzeczn ie  je d ­
nego z c z o ło w y c h  te o re ty k ó w  ś w ia ­
ta , g racza  o n ie z w y k le  b o g a ty m  i  
w s z e c h s tro n n y m  ta le n c ie  i  o g ro m ­
n e j w o l i  z w y c ię s tw a , k tó ra  n p . p o ­
z w o li ła  m u  w  I I  p o ło w ie  tu r n ie ju  
bud a p esz te ńsk ie go  w y d o b y ć  7 p. z 9 
p a r t i i  i  o s ta te czn ie  dop ę d z ić  B o le - 
s ław sk ieg o .

N a  ogó ł n iż e j o cen ia no  szanse B o - 
le s ła w sk ie g o . N ie k tó rz y  n ie  doce ­
n ia l i  je g o  o g ro m n e j s i ły  o p o ru  i  
ś w ie tn e j o b ro n y .

O kaza ło  s ię, że m im o  z w y c ię s tw a  
B ró n s z ta jn a  s p o tk a n ie  m ia ło  n ie z w y  
k le  z a c ię ty  p rze b ie g , a s i ły  obu  a r-  
c y m is trz ó w  b y ły  n ie m a l ró w n e .

R e g u la m in  p rz e w id y w a ł,  'że  m ecz 
m a się s k ła d a ć  z 12 p a r t i i .  Je że li w  
ty m  czasie m ecz n ie  da w y n ik u ,  t j .  
za k o ń c z y  się  na  re m is  (6:6), ro z e g ra ­
ne  zostaną  d w ie  p a r t ie  d o d a tko w e . 
G d y b y  i  one d a ły  w y n ik  re m is o w y  
— m ia ła  się  rozpocząć „ w o jn a  n e r ­
w ó w “ ; m ecz m ia ł b y ć  k o n ty n u o w a ­
n y  aż do w y g ra n ia  p ie rw s z e j p a r t i i  
p rzez  je d n e g o  z p rz e c iw n ik ó w . Z  w y  
c ięzca je j  — w y g ry w a ł ca łe  s p o tk a ­
n ie .

w  d e b iu c ie  p rzew a g ę , o pa n o '' j 
dużo  te re n u  i  zd aw a ło  s ię, że *  ¡i 
c z a rn y c h  je s t t y lk o  k w e s tią  “  ¡J y j. 
M a łe  n ie d o c ią g n ię c ie  b ia ły c h
ty c z n y m  m o m e n c ie  .. .—  ,
je d n a k  w s o a n ia le  b ron ią ce !« “  j  w  
B o le s ła w s k ie m u  z re m iso w a n ie  ^
g ry w c e  i  te j n ie z w y k le  t r u d n y  i »* 
t i i .  W  szóste j p a r t i i  BronsztaJ je  
f ia ro w a l d la  a ta k u  p ió n a , W»* ^  
n a k  z w ró c iw s z y  p io n a , atalL  ę> 
p a r ły  i  p a r t ię  z re m iso w an o . J ! 
t i i  s ió d m e j B ro n s z ta jn  odnios ^ g j-  
g ie  z w y c ię s tw o , w y g ry w a ją c  F aji 
z w y k le  z a c ię te j w a lc e  ,w a cf i  6  
p ię k n ie  p rz e p ro w a d z o n e j i  P®u,. ! SZ 
ce j ko ńcó w ce . S ta n  m eczu  4’° y  
zd a w a ł się p rzesądz ić  w y n ik  
k a n ia . S ta ło  się je d n a k  inaczej’ j m

«z
P rz e ło m  n a s tą p ił w  ósm ej r  ar ■ 

W y ró w n a w s z y , n ie  bez tru d u  « ko  
B ro n s z ta in  w  b. s k o m p lik o w a ł J  p j  
z y c j i  i  o b u s tro n n y c h  o s trych  i 
czasach p o p e łn i ł  o m y łk ę  i  »‘ " J  su. 
z y s k a ły  n iebezp iecznego  . 
p io n a . Po «  m in u ta c h  n a m i«  . 
le s ła w s k i za p isa ł na jlepsze  „t< wy­
su n ię c ie  i  w  d o g ryw ce , w  za° ^  g c 
w y  po p ro s tu  sposób z re a lizo w * ^  ^

D z ie w ią ta  p a r t ia ,  Pjjj 
s t r y m  p rz e b ie g u  w  o b u s tro n n y
c ięs tw o . W
doczasie da ła  w y n ik  remisoWJ^i i  P c
d z ie s ią te j p a r t i i  g ra ją c y  biaW  (M cX  
le s ła w s k i p rz e w a ż a ł p rzez  caiy j— 
w  k o ń c ó w c e  je d n a k  szeregi®^ J  
le p szych , „ je d y n y c h “  posuń«* ^  K  
ło  się  B ro n s z ta jn o w i u n ik n ą ć  a ^  
k i  i  z re m iso w a ć . W jedenas 
t i i  B o le s ła w s k i c z a rn y m i prz^J ę  r e
c ja ty w ę  i  z d o b y ł p io n a Białe
n i ły  się je d n a k  b a rd zo  h -
p a r t ię  od ło żo no  w  n ie z w y k le  J  . 
n lik o w a n e j p o z y c ji.  B o le s ła w yp lik o w a n e j p o z y c ji Bolesławski

*

Na ekrany k in  m oskiewskich wszedł nowy, c iekaw y f i lm  p ro d u k c ji radzieck ie j pt. „T a jn a  
m is ja ". Na zd jęciu  jedna ze scen f ilm u , k tó ra  przedstaw ia naradę m agnatów i  przem ysłowców  

R uhry. P rzem aw ia K rup p , którego ro lę  odtwarza znakom ity  artysta  Chochłow
F o to  S IB

W S P A N IA ŁO M Y Ś LN A

N A T U R A

Stanom Zjednoczonym  groz i­
ła „k lęska  u rodza jów ", niebez­
pieczna dla  zysków businessme- 
nów. A le  ja k  s tw ierdza nie bez 
iro n ii b ry ty js k i „M anchester 
G u a rd ia n ":

„N a tu ra  jest w span ia łom yśl­
na. U pały, burze piaskowe, 
szkodnik i, wszystko przyszło z 
pomocą. D z ięk i tem u zb io ry  w  
Stanach Zjednoczonych będą 
jednak o 15 proc. niższe n iż  w  
1949 roku ".

Co za zysk dla panów z W a ll 
Street. Ceny pó jdą w  górę, a 
poza tym  —  nie trzeba będzie 
na jm ow ać rob o tn ików  do n i­
szczenia żywności... (e)

P ie rw sza  część m e czu  s ta ła  p od  
z n a k ie m  w y ra ź n e j p rz e w a g i B ro n -  
sz ta jn a . W  p a r t i i  p ie rw s z e j g ra ją c  
b ia ły m i za sko czy ł o n  p rz e c iw n ik a  
cenną  n ow o śc ią  te o re ty c z n ą , na  k tó  
rą  B o le s ła w s k i n ie  zn a la z ł p rz y  sza 
c h o w n ic y  w y s ta rc z a ją c e j o d p o w ie ­
d z i i  p on ió s łs z y  s t ra ty  m a te r ia ln e , w  
32 pos. m u s ia ł k a p itu lo w a ć . W  p a r t i i  
d ru g ie j B o le s ła w s k i p o czą tko w o  
m ia ł n ie zn a czną  p rzew a g ę , a le  cza r­
ne, ś m ia ły m  k o n t ra ta k ie m  na  p ra ­
w y m  s k rz y d le  p rz e ję ły  in ic ja ty w ę .  
W  d u ż y m  o b u s tro n n y m  m edoczasie  
w y z y s k u ją c  o m y łk ę  p a r tn e ra  u da ło  
się je d n a k  B o le s ła w s k ie m u  sze­
re g ie m  w y m ia n  u p ro ś c ić  p o z y c ję  i 
zgodzono  się na  re m is . T e n  sam 
w y n ik ,  po n ie co  s p o k o jn ie js z y m  
p rz e b ie g u  da ła  i  trz e c ia  p a r t ia , dz ię  
k i  b a rd zo  s u b te ln e j o b ro n ie  B o le - 
s ław sk ieg o . W  p a r t i i  c z w a rte j B ro n ­
s z ta jn  w y s z e d ł z d e b iu tu  z n ieco  
śc ieśn ioną  p o z y c ją , b ia łe  je d n a k

p is a ł je d n a k  n a js iln ie js z e  P°
c ie , n ie  dające_ p r z e c h v m k o i h P
so w vch  s z a n s  i  o s ta te c z n ie  n ć
szej ko ń c ó w c e  o d n io s ł d iug i®  * 
c ięs tw o . D w u n a s ta  p a r t ia  n ie  ; 
n i ła  ju ż  os ta tecznego  w y n i k i  
o s tre j w a lc e  w  o b u s tro n n y c h  J
czasach żaden  z a rc y m i» ^ * -  0 
c h c ia ł ju ż  ry z y k o w a ć . zg od z01!
na re m is , r

W  p ie rw s z y m  te rm in ie  m ec* f
—  6 > a

PT

c z y i się za tem  re m iso w o  »■- u - 
s trz y g n ię c ie  m ia ło  paść w  ® PJ 
d a tk o w y c h  p a r t ia c h . T rzyna»  ^  j Q
t ia ,  po  b a rd zo  o s tre j i
g rze  zw łaszcza  w  s ta d iu m  J l  
w y m  z a k o ń c z y ła  się  na veij* p C 
c z te rn a s te j g ra ją c y  b ia ły iF fV v;
s ła w s k i w y b ra ł bardzo
r ia n t  z o f ia rą  d w u  p io n ó ^* \e| 
za s to so w a ły  je d n a k  cenne  j  p i  
w z m o c n ie n ie , a ta k  o d p a r ły  l sgĄ z r  
w y g ra ły ,  w y g ry w a ją c  ty m  j  w  
c a ły  m ecz w  m in im a ln y m  s | 
w y g ra n y c h  3, p rz e g ra n y c h  ^  
m isów r 9.

v sf! iP rze c iw n ik ie m ^B o tw in n ika  B<(J d ;
t y t u ł  m is trz a  św ia ta  y ], _

p ro w a d zą c  a ta k 'n a  le w y m  s k rz y d le , za ter” t  ® r ° " S a'?,n ’ w ™ T ła t ' ' irliJ  ^  
m u s ia ły  się p og o d z ić  z o s ła b ie n ie m  , c y m is trz  „w ia ta  . W s i ai a - ¿yl ( n i  
na s k rz y d le  k ró la .  O d p a r o w u ją c  a- n ik a m i o s ta tn ic h  2 la t  z a s ^ ^ t ł  
ta k  c z a rn y c h  B o le s ła w s k i o d d a ł )a b ie  na  to  w  zu pe łn ośc i. tiJ',ta k  c z a rn y c h  BOiesrawsK rcZa ja -  d z ie w a ć i że m ecż Ą  a ;

“  ^ _ „• ... ' . I _________ ćtiriałfT **kość u z y s k u ją c  za
s trz ó w  R a d z ie c k ic h  ^  Stb u s tro n n y c h  n iedoczasach  p rz e c iw ­

n ic y  po raz  trz e c i z g o d z ili s ię n a  re  
m is . W  p ią te j p a r t i i  B ro n s z ta jn  sy 
s te m a ty c z n ie  p o w ię k s z a ł uzyskan ą

B ró n s z ta jn a  będz ie  p ię k n ą
łą  W a lką , je d n ą   ̂ z na, 
w  h is to r i i  szachów .

ciekły Í *3

Reakcja francuska na usługach Franco
M. B ibrowskiW  czw artek w  nocy ho rdy  po 

lic y jn e  m in is tra  Q ueuille 'a, dzia 
ła jąc  w edług znanych p ra k ty k  
w ypracow anych przez jego po­
przedn ika Mocha, w d a r ły  się w  
P aryżu i  na p ro w in c ji do 
m ieszkań k ilk u s e t obyw a te li cu 
dzoziemskich, p rze w róc iły  wszy 
stko do góry nogam i i  zaw lok ły  
ich  do lo ka lu  Nadzoru T e ry to ­
r iu m  — francusk ie j p o lic ji p o li­
tyczne j, gdzie doręczono im  za­
wczasu ju ż  podpisane przez 
Q ueuille 'a  nakazy wysiedlen ia. 
Pośród o fia r nocnego najścia 
znalazło się 59 Polaków, W ich 
liczb ie  w ie lu  odznaczonych 
„C ro ix  de G uerre“  za w a lkę  z 
najfeźdźcą h itle ro w sk im . W szy­
scy on i ' dobrze się zasłużyli 
F ra n c ji w  je j walce o n iepo­
dległość i  odbudowę k ra ju . Je­
den z deportowanych —  D zier- 
gow ski zebrał pod Apelem  
S ztokholm skim  6000 podpisów.

To bezpodstawne uderzenie w  
stosunki po lsko-francuskie— ja k  
stw ierdza pro testacyjna nota 
po lska ma na celu sianie n ie­
ufności i n ienaw iści m iędzy na­
rodam i i  s łużyć’ może ty lk o  ko­
łom  zainteresowanym  w  podże­
ganiu do agresji i  do nowej w oj 
ny im peria lis tyczne j.

Na wzorach 
hitlerowskich metod

D zik ie  represje skierowane 
b y ły  przede w szystk im , przeciw

repub likanom  hiszpańskim  i 
p rzeciw  b y ły m  uczestnikom  h i­
szpańskiej a rm ii re p u b lika ń ­
skie j. N ie oszczędzono bohatera 
walczącej H iszpan ii, którego 
im ię  w ym a w ia ją  z czcią demo­
k ra c i całego św iata —  generała 
L is te ra .

Scenariusz te j nocnej operacji 
jest dobrze znany z la t poprze­
dnich, z analogicznych aktów  
gw ałtu , dokonywanych na oby­
w ate lach radzieckich, polskich, 
rum uńskich , w łoskich . Pam ięta­
m y wszyscy zb ro jny  na jazd po­
l ic j i  na obóz rep a tria n tów  ra ­
dzieckich w  Beauregard, k tó re ­
go o fic ja ln y m  celem by ło  w y ­
darcie tro jg a  dzieci obywatelce 
radz ieck ie j Speczyńskiej. N a­
jazd ów, dokonany w  lis topa­
dzie r. 1947 zainaugurow ał ten 
now y rodzaj po ryw an ia  ludzi 
przez uzbro jonych zbirów .

O p in ii po lsk ie j u tk w iły  głębo­
ko w  pam ięci prow okacje po­
lic j i  francusk ie j, wym ierzone 
przeciw  gó rn ikow i perskiemu. 
W dow iakow i i jego tow a rzy­
szom, przeciw  Polskie j Radzie 
Narodowej w Paryżu, przeciw 
nauczycielom polskim . Pam ię­
tam y prowokacje, połączone z 
zam ykaniem  po lsk ich o rgan i­
zacji społecznych i  k u ltu ra l­

nych, b ru ta ln y m  odryw aniem  
mężów od żon 1 dzieci i  depor­
tow aniem  na m odłę h itle row ską  
ludzi, k tó rzy  pośw ięc ili ’ odbudo 
w y w a n iu  F ra n c ji c iężki znój 
dziesią tków  la t swego życia i z 
k tó rych  w ie lu  prze lewało k re w  
w  walce o je j wyzwolenie.

Za Renera —  Wehrmacht, 
za Pirenejami —  bazy 

wojenne
Że scenariusz napadu p o lic y j­

nego pozostał bez zm iany — 
rzecz to zrozum iała; m im o za­
stąpienia Mocha przez Q ueuil­
le'a, rozkazodawcy i  w yko na w ­
cy pozostali ci sami; rozkazo­
daw cam i są specja liści z b iu r 
ambasady am erykańskie j przy 
u lic y  G abrie l, w ychow ankow ie 
Federal Board o f Investiga tion  
(FB I), a wykonaw cą jest W y- 
bot, osław iony dy re k to r „N ad­
zoru T e ry to r iu m “  — francusk ie j 
p o lic ji po litycznej.

Dlaczego w ykonaw cy rozka­
zów D epartam entu Stanu w y ­
b ra li w łaśnie obecną chw ilę , aże 
by uderzyć w  najlepszych sy­
nów ludu hiszpańskiego i  w  de­
m okra tów  innych narodowości, 
k tó rzy  szukali we F ra n c ji schro 
n ien ia  przed k rw a w y m i siepa­
czami generała Franco?

Jest rzeczą powszechnie zna­
ną, ja ką  ro lę  odgryw a w  p la -

nach rozpętan ia nowej m asakry 
św iatow e j przez am erykańskich 
im p e ria lis tó w  H iszpania genera­
ła Franco.

W  ty m  samym czasie, gdy z 
poduszczenia am erykańskich 
strategów odbudowuje się za 
Renem W ehrm acht pod dowódz­
tw em  h itle ro w sk ich  generałów, 
za P irene jam i am erykańscy spe­
c ja liśc i w o jskow i mnożą w  go­
rączkow ym  pośpiechu bazy lo t­
nicze, a Kongres w  W aszyngto­
nie uchw ala k re d y ty  do larowe 
dla ka ta  lu du  hiszpańskiego. 
Chodzi o ja k  najśpieszniejsze 
włączenie tego w iernego sługi 
H itle ra  do koh o rty  gu is lingów  
am erykańskich spod znaku P ak- 
•tu A tlan tyck iego .

W  przededniu in w a z ji h i t le ­
row sk ie j ci sami zd ra jcy  depor 
to w a li do A f r y k i północnej pa­
tr io tó w  francuskich , to ru jąc  za­
razem drogą h itle ro w s k im  „Pan 
zerd iv is ionen“ . Oto po lityka , k tó  
rą  pode jm ują obecnie panowie 
P leven, Q ueuille  i  Moch, ci gor­
l iw i  słudzy G uderianów  i  F ra n - 
ców. W  oczekiwaniu nowych, 
am erykańskich okupantów — de­
p o rtu ją  oni do A f r y k i północ - 
ne j, p a trio tó w  hiszpańskich i  o- 
sadzają ich tam  w  obozie kon - 
centracyjnym .

na, pod przew odnictw em  m ie j­
scowego p re fek ta  P e lle ttie r, na 
k tó re j usta lono w szystkie szcze 
go ły ob ławy, aresztowań, depor 
ta c ji i  rozgrom ienia lo k a li h isz­
pańskie j p a r t i i kom unistycznej.

W  naradzie te j uczestniczyli 
przedstaw icie le służby szpiegów 
skie j Franco, In te lligence  Ser­
v ice i  w yw ia d u  am erykańskie­
go!

Pod ostrym  kątem

Spodni dla W arszaw y!

w iem  co n a jm n ie j egzotf^ ^
F ioletow e w  brązowe Pr(!-

W n iek tó rych . ludziach  
niepowodzenia wVr ■

W  „Spólnocie P racy".
— Zabrakło .
W  PDT na B rack ie j.
— Nie ma.
W PDT na Żoliborzu.
— Może w  przyszłym  tygod­

niu. '
W  sklepie kon fekcy jnym  na 

ul. P u ław sk ie j.
— O statn ią  parę sprzedaliśm y  

w  zeszłym tygodniu.
Z a łam u ją  się ty lk o  ludzie s ła­

bi, albo tacy, k tó rzy  m ają w  sza
fie  co n a jm n ie j jedną parę za pa- | ^  ^  ^  ____ ______
sowych spodni. Człow iek, o któ  rw reszci e tw ie rd z ił, że ^  
ry m  m ów ię należy do w y trw a - nn ym w ypadku  nie może■ J

M usia łby kup ić  f io le to U ^ J  ci 
ryna rkę, różow y kraw at, ■, j  p< 
nową kam izelkę i  koszulę 
sk i bordo. K o lo r spodni

è fh
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ha rt n iezw yk ły . Do takich  w 1di
należał. K u p ił m a te ria ł ' ~ dj 
się ko le jno do p ięc iu  k ra 'J  
- - - i — ku jących  u l. N o w o f ip

Tf:¡ p iką i  okolice. Bez skutku, - f -  
by ło  rzekomo chorych. Jê t M ~ 

• - ’ • fk ry ł się na jego w idok. u i

Nowi kolaboracjoniści 
boją się ludu

Queuille idzie w ślady 
Daladiera

Rząd francusk i, posłuszny sk i­
n ien iu  swoich panów z Waszyng 
tonu, idzie coraz dale j po d ro ­
dze hańby i przekształca „p o li­
tykę  n ie in te rw e n c ji“  B lum a w 
po litykę  drakońskich rep res ji 
przeciw  przedstaw icie lom  H isz­
panii repub likańsk ie j.

W  przededniu w ybuchu I I  
w o jn y  św iatow e j grabarze F rań 
c ji D a lad ie r i  Reynaud osadzali 
w  obozach koncen tracy jnych w  
Gurs i  V ernet najlepszych sy - 
nów  H iszpan ii —  pa trio tów , k tó ­
rzy  w yd an i zosta li potem  w  rę ­
ce m orderców  h itle row sk ich , na­
jeźdźców F ranc ji.

Dobrana kompania 
szpiegów

N aza ju trz  po spotkaniu Pe - 
ta in 'a  z H itle rem  w  M on to ire  po 
k a p itu la c ji F ranc ji, F üh re r ści­
skał d łoń  kata H iszpan ii Franco 
na g ran icy  hiszpańsko -  fra n cu ­
skie j. Po rozgrom ieniu faszyz­
m u granica ta, w  m yśl uchw a ł 
ONZ, została zam knięta. O tw o­
rz y ł ją  B id a u lt w  lu ty m  1948 r., 
a obecnie jego następcy ta rza ją  
się u stóp Franco.

Garść fa k tó w  czyni zupełnie 
jasny sens ostatn ich w yczy­
nów p o lic ji francu sk ie j; m in i­
ster spraw  zagranicznych Schu 
man p e rtra k tu je  w  spraw ie tra k  
ta tu  handlowego z H iszpanią 
frank is tow ską , a generał M o n t­
gomery, rezydu jący w  Fonta ine­
bleau, ma wejść niezw łocznie w  
bezpośredni k o n ta k t z Franco.

Osiem dn i tem u odbyła się w  
T u luz ie  w ie lka  narada p o lic y j-

Jeśli obecni w ładcy  F ra n c ji ta 
rza ją  się u stóp Franco, to nie 
ty lk o  ze służbistości, ale i ze 
strachu. Ze strachu przed lu ­
dem F ra n c ji, m iłu ją c y m  w o l­
ność, przed tym  ludem, k tó ry  
chce oddać pod straż h it le ro w ­
ców i fa lang istów . N ow i ko la ­
boranci, ro z p ę tu jr-  represje 
przeciw  dem okra tom  -  cudzo­
ziemcom, w ytw a rza ją c  w  k ra ju  
atm osferę nagonki i  te rro ru , m y 
ślą o represjach przeciw  francu  
skim  organizacjom  dem okra ty  cz 
nym . M yś lą  oni o ugodzeniu 
aw angardy francusk ie j k lasy ro 
botnicze j — Francusk ie j P a r t ii 
Kom unistyczne j —  ja k  to uczy­
n i l i  zd ra jcy  w  roku  1939.

A le  h is to ria  się nie powtarza. 
O lb rzym ia  fa la  protestów , k tó rą  
w y w o ła ły  ostatn ie prześladowa­
nia, św iadczy o tym , że p ra w ­
dziw a F ranc ja  czuwa. Nowych 
kolaboracjon isjtów  czeka ry c h - 
lejsza hańba i  cięższa klęska, 
n iż ich  poprzedników .

łych. A  poza tym... poza tym  w  
jego dokładnie jedynych  spod - 
niach oberw any jest kaw ałek  
nogaw ki, co wzmaga jego w y  - 
trw a łość do granic heroizmu.

W  jedenastym  z ko le i sklepie  
przy A l. Jerozolim skich, nasz zna 
jom y nie panow ał ju ż  jednak  
nad przygnębieniem .

—  Spodnie, zapy la ł cicho, glo 
sem bezbarwnym , po czym nie 
czekając na odpowiedź, odw ró ­
c ił się ku w y jśc iu .

— Owszem, mamy.
Jeden szybki skok i  nieszczę­

sny k lie n t znalazł się przy  la ­
dzie.

—  Co... — be łko ta ł z prze ję - 
ciem  — macie naprawdę, p lą ­
ta ł się coraz w yra źn ie j, gła - 
dząc przez . roztargn ien ie  rękę  
zdziwionego ekspedienta... spo - 
dnie. I  obydw ie, obydw ie nogaw  
k i, zapyta ł z nagłą obawą.

—  A jakże, spodnie p ra w id ło -  
we. T y lk o  ko lor.

—  Co kolor?
—  K lien to m  się jakoś nie po­

doba. Trochę inny.
Poszukiwacz spodni nie k u p ił 

ich  w  A le jach  Jerozolim skich. 
M im o wszystko. M usia łby  bo - 
w iem  specja lnie kom pletować  
do n ich  całą swoją garderobę.

Chyba że na Zielone ÿ  
ta, zapyta ł obłudnie, nie

,nieobecne1 Aw a jąc oczu od 
gawki.

— N ie!
k
d

Pozostawała jeszcze ¿ 1  .
iżna. f  fp 1szansa. Szansa poważ

leg łym  W ierzbnie przy  w ’J  
law sk ie j, m ieszka jego 
kraw iec. Znajom y p rzy ją ł M zs 
decznie. Zaproponował ~~ 
herbatę. ,t

u jmSpodni jednak nie przvj .
■ te1—  Nie mogę. Pracuję

spó łdz ie ln i k raw ieck ie j 
I  co tam  robisz?

— Szyję konfekcję  męs z
—  1 spodnie? ar
— I  spodnie. fne
— Dla kogo, rozp łaka ł s b; 

hater naszego fe lie tonu. JP1
' '|jW

W im ie n iu  k lien ta  z .(/¡ jjj 
ną nogawką, k tó ry  nie 
jeszcze spodni, m imo, 
w szys tk im i n iem al eksPe. stj, 
m i sklepów z konfekcją  
na ty , w  im ie n iu  tych  
kich , k tó rych  jego los ¿¡( n; 
dn io obchodzi, zwracań1 
CZPO, do wszystk ich  sP;rf/  
n i k raw ieck ich z w e z ^ j

Spodni d la  WarszaiP Ë
r ,


